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„KURIER WYSTAWOWY“

Konferencja Knolla 
z Matuszewskim

Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.). Mi
nister Skarbu Matuszewski przyjął na 
dtuższem posłuchaniu posła polskiego 
w Berlinie Knolla. (w)

Min. Madgearu
Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.) We 

czwartek przybywa do Warszawy mi
nister rumuński p. Madgearu. (w)

Przyjazd dziennikarzy 
amerykańskich

Warszawa. 7. 8. (A W). Jutro ra
no przyjeżdża z nad polskiego morza 
doradca finansowy p. Charles Devey. P 
Devey skrócił swój pobyt w Gdyni ze 
względu na przyjazd wydawcy „Nev 
York Times“ Shoultsbergera i Wilcć a.

Celem przyjazdu obu dziennikarzy 
jest zaznajomienie się ze stosunkami pa- 
nującemi w Polsce.

Wycieczka oficerów
jugosłowiańskich

Warszawa, 7. 8. (PAT.) W dniu 
wczorajszym wycieczka oficerów ju
gosłowiańskich zwiedziła państwową 
wytwórnię karabinów w Radomiu o- 
raz państwową wytwórnię amunicji 
w Skarżysku. Wieczorem oficerowie 
jugosłowiańscy podejmowani byli o 
biadem przez dyr. Dowkonta.

Dzisiaj wycieczka oficerów jugo 
słowiańskich zwiedziła Dęblin, po
czerń wieczorem udała się w dalszą 
podróż po Polsce.

Przygotowania 
do olimpjady w Los Angelos

Warszawa, 8. 8. (Teł. wł.) Komi
tet olimpijski przystąpił do akcji 
przygotowawczej, w szczególności do 
zbierania funduszów na olimpjadę w 
1932 roku w Los Angelos. (w)

Rozbudowa sieci
radjofonicznej

Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.). Mi
nisterstwo Poczt i Telegrafów zatwier
dziło plan rozbudowy polskiej sieci ra
djofonicznej.

W Warszawie stanie stacja o sile 120 
kw. oraz druga miejscowa. Prócz tego 
wybudowana będzie stała stacja we 
Lwowie na 10 kw. Ponadto przewiduje 
się przeniesienie obecnej stacji radjo- 
wej w Warszawie do Wilna, a stacji 
wileńskiej do Torunia.

Plan realizacja obejmuje okres dwu
letni a koszt rozbudowy oblicza się na o- 
kolo 10 miljonów zł. (w)

Dekoracje
G d a ń s k, 7. 8. (PAT). Z polecenia 

?>in. spraw zagr. komisarz generalny 
Rzpltej Polskiej w Gdańsku min. Stras- 
burger udekorował dowódcę eskadry 
włoskiej wiceadmirała Rotta komando
ria orderu „Polonia Restituía“ z gwiaz
dą oraz szereg oficerów włoskich ko- 
rnandorją tego samego orderu.

P r a g a. 7. 8. (PAT). Wiceminister 
spraw wojskowych gen dywizji Daniel 
Konarzewski odznaczony został krzyżem
'’lego Lwa 2-giej klasy

Dom Voltaire’a w Genewie.

Z konferencji mocarstw w Hadze
Niedopuszczenie t. zw. małych państw do komisji politycznej

B e r 1 i n 8. 8. (Tel. wł.). W donie
sieniach z Hagi prasa berlińska stwier
dza z zadowoleniem że t zw. małe pań
stwa a więc Polskę, Czechoslovyac,.ję. Ru 
munję Jugosia.wję, ■ Grecję■ i; Portugalję 
udalo-się wykluczyć z pierws-zych szcze
gółowych narad nad pilnemi polityczne- 
mi i finansowemi problematami. Od
nośna decyzja zapadła na tajnem posie
dzeniu 6 państw zapraszających, które 
poprzedziło posiedzenie plenarne.

Po zakończeniu dyskusji generalnej 
nad planem Younga przewodniczący 
Jaspar przedłożył plenum wniosek, prze
widujący utworzenie dwóch komisyj— 
finansowej i politycznej.

W komisji finansowej reprezentowa
ne być mają wszystkie 12 państw, ucze
stniczące w konferencji, każde przez 2. 
delegatów.

Problemy, które obchodzą wyłącznie 
państwa zapraszające, omawiane być

Projekt nowego traktatu
angielsko-egipskiego

Londyn, 7. 8. (PAip. Sensacją 
dnia są ogłoszone w dzisiejszych ran
nych dziennikach londyńskich teksty 
not. wymienionych pomiędzy Henderso
nem i egipskim min. spraw zagr. Moha- 
med Mahmudem Paszą. W korespon
dencji dyplomatycznej zawarty jest pro
jekt nowego traktatu angielsko - egip
skiego, regulującego stosunki Egiptu do 
Wielkiej Brytanji na odmiennych niż 
dotąd zasadach. Korespondencja ta 
składa się z 2. obustronnych not zasad
niczych, z projektu umowy, zawierają
cego 6 artykułów, oraz z całego szeregu 
aneksów i not dodatkowych.

W ogólnych zarysach propozycje 
Hendersona są następujące:

Okupacja wojskowa Egiptu przez 
wojska Wielkiej Brytanji ma się zakoń
czyć. Wojska brytyjskie zostaną wyco
fane. Jedynie dla bezpieczeństwa kana
łu Suezkiego jako węzła komunikacji, 
posiadającego doniosłą wagę dla Impe- 
rjum Brytyjskiego, król Egiptu upoważ
nia rząd angielski do utrzymywania w 
pobliżu kanału Suezkiego w określonej 
szerokości geograficznej takich sił woj
skowych. jakie rząd brytyjski uważa za 
konieczne dla tego celu. Egipt reprezen
towany będzie w Londynie przez amba
sadora. Również Wielka Brytanja po-

mają tylko przez delegatów tych sześciu 
państw.

W komisji politycznej zasiądą dele
gaci. również po dwóch, "tylko 6 państw 
zapraszających. '

Delegat rumuński Titulescu i delegat 
jugosłowiański Marinkowicz wypowie
dzieli się przeciwko zapowiedzianemu 
podziałowi.

W odpowiedzi Jaspar wywodził, że 
obie komisje będą mogły tworzyć pod
komisje i zasięgać opinji rzeczoznaw
ców.

Następnie plenum przyjęło wniosek 
ten jednomyślnie.

Na stałego przewodniczącego komi
sji finansowej wybrano przez aklamację 
belgijskiego min. finansów Houtarda a 
na przewodniczącego komisji politycznej 
angielskiego min. spr. zagr. Henderso
na.

Obie komisje zfciorą się dzisiaj o go
dzinie 4. popołudniu. B. Z.

siadać będzie w Kairze ambasadora, któ
remu król Egiptu udzieli przywilejów 
największego rangą dyplomaty, przy 
nim akredytowanego. Urząd wysokie
go komisarza zostaje zniesiony. Egipt 
zgłosi przystąpienie swe do Ligi Naro
dów, w czem poprze go rząd Wielkie. 
Brytanji. W razie zatargu lub sporu z 
państwami obcemi Wielka Brytanja i 
Egipt występować będą w porozumieniu 
w sensie zlikwidowania zatargów lub 
sporów w sposób pokojowy. Wszelką 
pomoc wojskową oraz instrukotorów 
wojskowych czerpać będzie Egipt z po
śród obywateli brytyjskich. Również u- 
rzędników administracji brać będzie E- 
gipt z pomiędzy obywateli brytyjskich. 
Rząd brytyjski uznaje, że odpowiedzial
ność za życie i mienie cudzoziemców w 
Egipcie bierze na siebie rząd egipski. — 
Król Egiptu wyda w tym celu stosowne 
zarządzenia. Rząd brytyjski uznaje ka
pitulację za zniesioną i w tym sensie u- 
żyje całego swego wpływu, aby państwa 
obce również zrzekly się kapitulacji w 
Egipcie i uznały w miejsce dotychczaso
wej jurysdykcji konsularnej jurysdyk
cję sądów mieszanych.

Ogłoszenie powyższego projektu wy
wołało w Londynie wielkie poruszenie.

Noty te wymienione zostały w dniu

3 b. m., ogłoszono je zaś jednocześnie w 
Londynie i Kairze dopiero dziś rano.

Król Egiptu Fuad. który do wczoraj 
bawił w Londynie wraz ze swym pre- 
mjerem Mohamed Mahmudem Paszą, 
brał żywy udział w rokowaniach celem 
ustalenia powyższych zasad nowego sta
tutu egipsko - brytyjskiego.

K a i r, 7. 8. (PAT). Prasa miejsco
wa wyraża zgodną opinję. że nowoza- 
projektowany traktat angielsko - egipski 
jest najlepszy, jaki był kiedykolwiek za
ofiarowany Egiptowi i winien być roz
patrzony skrupulatnie i bez uprzedzeń.

Skandal harcerzy niem.
Bruksela. 7. 8. (PAT). Jak poda- 

je „La Libre Belgique”, harcerze nie
mieccy, którzy wywołali znany skandal 
w Newport, odjechali w poniedziałek ra
no do Dovres. gdzie jednakże nie po
zwolono im wylądować, odsyłając ich 
jako osoby niepożądane.

Obecnie skauci niemieccy obozują w 
okolicy Ostendy.

Nowy rząd holenderski
Haga, 7. 8. (PAT). Dziś utworzo

ny został formalnie nowy rząd holender
ski, do którego weszli przedstawiciele 
2 wielkich stronnictw — katolickiego i 
kalwińskiego.

Nowy rząd jest zatem gabinetem po
zaparlamentarnym.

Czeska wycieczka do Polski
P r a g a. 7. 8. (PAT). Czeskoslowac- 

ki autoklub wraz z Motor Touring-Klu- 
bem organizują w dniach od 15 — 23 
b m. wycieczkę do Polski, która zwiedzi 
P. W. K w Poznaniu oraz Gdynię, 
Gdańsk i Warszawę.

Rozwój
komunikacji autobusowej

Warszawa, 7. 8. (AW) Według 
obliczeń Ministerstwa Robót Publicz
nych linje autobusowe przewożą w 
Polsce około 139 000 osób na dobę.

O tempie wzrostu linij autobuso
wych świadczy fakt, że w dn. 1 stycz
nia r. b. w całej Polsce było 2 041 linij 
autobusowych, podczas gdy dziś jest 
już zgórą 3 000.

Echa tragicznego lotu 
za Oceanem

(Od własnego korespondenta).
Nowy Jork, w lipcu.

Całe wychodźtwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych jest w żałobie od paru 
dni. Wiadomość o tragicznem zakoń
czeniu lotu śp. maj. Idzikowskiego i mjr. 
Kubali, nadeszła tu w niedzielę, 14 lipca, 
około południa. Na godz. 16 tego samego 
dnia zapowiedziane było przybycie na 
Mitchell Field polskiego samolotu, to też 
wspomniany teren był celem pielgrzy
mek nie tylko naszych rodaków z naj
bliższych okolic miasta, lecz nawet z 
Clevelandu lub Detroit. Liczne samo
chody zajeżdżały na lotnisko: przybywa
li hallerczycy. Sokoli, członkowie róż
nych towarzystw ze stanów New York 
i New Jersey. Nie chcieli oni wprost 
wierzyć tragicznej wieści i dopiero póź
nym wieczorem w ponurym nastroju 
wracali do domów.

O projektowanym odlocie dowiedzie
liśmy się w piątek. 12 bm„ przed połud
niem. Pisma polskie w Stanach Zjedno
czonych natychmiast zostały zawiado
mione, iż mogą się spodziewać wiado
mości. które powinny ukazać się w po
rannych dziennikach następnego dnia.
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Komitet przelotu rozpoczął urzędowanie 
W’ mieszkaniu inż. Weisblata. który u- 
myślme przybył z Paryża, osobistego 
przyjaciela obu lotników. Służba infor
macyjna działała wyjątkowo sprawnie, 
to też prasa amerykańska i polska otrzy
mywały wiadomości szybko i dokładnie.

Pewne ździwienie wywołał fakt, iż 
nie zmieniono nazwy samolotu na'..Ka
zimierz Pułaski“, jak to przyobiecywał 
komitet i co wszyscy uważali za rzecz 
już dawno dokonaną. Nawet nowojor
skie „sanacyjne“ pismo „Nowy Świat“ 
w wydaniu, zapowiadającem lot, używa
ło stale miana ..Kazimierz Pułaski“. Po
dobno było życzeniem Idzikowskiego i 
Kubali, aby nie Zmieniano naźwy samo
lotu Czy wspomniane „życzenie“ nie 
podyktowano z góry — nie wiadomo Je
żeli tak było w istocie i wyjdzie to na 
jaw — duża część Wyćhodźtwa zapamię
ta sobie dobrze ten wysoce charaktery
styczny szczegół.

Okólo północy W piątek dowiedzie
liśmy się o odlocie samolotów polskiego 
i francuskiego. Popo'udniu komitet wy
słał dó lotników radjo, dodając im otu
chy i zawiadamiając o pelnem ufności 
oczekiwaniu Polonji amerykańskiej. 
Nad ranem depesze radjowe sygnalizo
wały przelot Francuzów nad północną 
Hiszpanją, a o Polakach nic nie było sły
chać aż do późnego ranka, co wywołało 
zaniepokojenie. Popołudniu zaczęły na- 
piywać wieści, a otrzymywała je Prasa 
Stowarzyszona i Prasa Zjednoczona Ko
ło godz. 18 depesza informowała o pró
bach znalezienia miejsca lądowania na 
Azorach, o pięćdziesiąt kilometrów od 
Horty, Oraz o braku lotnisk na tych tak 
ważnych dla awjacji wyspach. Później 
nadeszle statki donosiły (radja wcześniej 
nadane) o kłopotach naszych lotników z 
motorem. Prasa Stowarzyszona starała 
się sprawdzić wszystko przez Lizbonę 
Paryż i wystosowała odpowiednie in 
strukcje do swego korespondenta na 
Azorach. Niestety okazało się, że miej
scowy urząd telegraficzny nie jest czyn 
ny w nocy.

Noc z soboty na niedzielę minęła bez 
dalszych danych, jedynie wiedzieliśmy 
o powrocie samolotu francuskiego. Do
piero kolo południa w niedzielę Prasa 
Stowarzyszona dostała najpierw tele
gram. iż lotnicy wylądowali, a w minutę 
później wiadomość o katastrofie. Wie
czorne pisma podawały już pewne szcze
góły. Rano dnia, następnego czytaliśmy 
już o pogrzebie maj. Idzikowskiego, gdy 
niespodziewanie inż. Weisblat otrzymał 
telegram od Kubali, iż maj Idzikowski 
żyje, lecz ma nogi popalone, a stan jego 
jest groźny. Niestety przekonano się, iż 
ta depesza nadesż:a źe znaćznem opóź
nieniem. Tajemnicę jej jednak wytłu
maczy nam dopiero komitet przelotu. 
Którydzielfiie pracował w dniach ostat- 
nićh i jest dziś w kontakcie z maj. Ku
balą.

, Obiegają pogłoski, iż ponowna próba 
pokonania Oceanu ma być dokonana je
szcze w tym roku. O ile Kubala podej- 
mie się wziąć W tem przedsięwzięciu u- 
dziai. to podziwiamy jego odwagę i wie- 
fny. że opinja amerykańska podzielała
by te uczucia. Czy jest jednak roztrop
nie poświęcać najwybitniejszych na- 
śżjzch lotników flą to, aby światu poka
zać popis brawury — pozostawiamy tó 
czytelnikom do osądzenia.

Bezpośrednio pó katastrofie Wychodź- 
ttyo złączone wspólnym żalem, zapom
niało, na chwilę o waśniach i rozterkach. 
Dziś już. niestety, choć jeszcze nabożeń
stwa żałobne nie wszędzie się odbyiy, 
źnowu toczą się ostre polemiki choćby 
tylko na temat samego lotu. Polemiki te 
prowadzone śą często nie tylko na pod
kładzie politycznym, lecz — osobistych 
ambicyj. a tych nawet żałoba narodowa i 
nie odsunęła, niestety, na dalszy plan.

W a r s z a w a, 7. 8. (PAT). Zastęp
ca delegata rządu polskiego przy Lidze 
Narodów w Genewie p. Gwiazdowski 
przesiał w dniu 2 b. m. sekretarjatowi 
generalnemu Ligi Narodów następującą 
notę, zawierającą uwagi rządu polskie 
go w związku z wystąpieniem p. Wolde- 
marasa z dnia 11 lipca r. b.

Panie Sekretarzu generalny! Listem 
ż dn. 17 lipCa r. b. zechćiał Pan zakomu
nikować mi tekst noty rządu litewskie
go w sprawie rzekomej groźby Zatargów 
granicznych pomiędzy Polską i Litwą, 
prosząc mnie o podanie Panu do wiado
mości uwag, któreby rząd polski chcial 
wyrazić. Z polecenia mego rządu mam 
zaszczyt podać do pańskiej wiadomości 
co następuje:

Rząd polski uważa, że dał dość do
wodów swych pokojowycn zamiarów w 
stosunku dó Litwy, aby móc pozwolić 
sobie nie odpowiadać na gołosłowne i 
bezpodstawne twierdzenia rządu litew
skiego. Jest on ponadto zmuszony jak- 
najkategóryeżńiej zaprotestować prze
ciwko usiłowaniom przypisywania mu 
odpowiedzialności za krwawe.zarządze- 
nia, stosowane przez rząd litewski dó 
jego przeciwników politycznych, zarzą
dzenia, które poruszyły opmję publiczną 
na Litwie i zagranicą.

Rząd polski pragnie oświadczyć, że w 
żadnym Wypadku nie może dopuścić, a- 
by wydarzenia wewnętrzne, które ob
chodzą wyiącznie rząd litewski, służyły 
za pretekst dó stawiania urojonych za
rzutów przeciwko Polsce, czyniąc ją od
powiedzialną za zarządzenia zdolne 
skompromitować rząd litewski przed o- 
pinją świata cywilizowanego. Jednakże 
przez poszanowanie dla wysokiej insty
tucji genewskiej i dla uniknięcia wszel
kich nieporozumień rząd polski uważa 
za wskazane rozpatrzeć zarzuty, wyra
żone przez p. Woidemarasa.

Według tego ostatniego zamach, zor
ganizowany w Kownie na prezesa litew
skiej Rady Ministrów, jak również inne 
akty terorystyczne. dokonane na Litwie 
przeciwko niższym przedstawicielom 
wiadz. były dziełem band emigrantów 
litewskich, zwanych Pleczkajtisowcaini, 
band, organizowanych przez władze pol
skie w zamiarze obalenia obecnego rzą- 
du Utjśw^ięgo i Utworzenia ńa jego 
miejscu rządu innego, któryby, nawiązał 
z Polską stosunki polityczne i gospodar
cze. Na poparcie tej tezy rząd litewski 
przytacza fakt ogłoszenia przez niektóre 
litewskie dzienniki emigracyjne, wycho
dzące w Polsce i w Śzwajcarji, artyku
łów wrogich Obecnemu porządkowi rze
czy na Litwie. Podtrzymuje on swe te
zy twierdzeniami, których niepoważny 
charakter widoczny jest dla każdego. — 
Przy pomocy tego rodzaju argumentacji 
rząd litewski próbuje przypisać rządowi 
polskiemu-odpowiedzialność za masówe 
wrzenie na Litwie, które ujawniło się w 
aktach gwałtu. Skierowanych przeciwko 
rządowi tego kraju.

Gra ta ma ńa celu efekt podwójny:
Z jednej strony rząd litewski usiłuje 

znaleźć odpowiedni pretekst dla uzasad
nienia swego negatywnego stanowiska 
wobec zaleceń Rady Ligi Narodów. Sta
nowisko to zosta’o świeżo potwierdzone 
w sposób szczególnie wyraźny w wywia
dzie, udzielonym przez p. Woidemarasa 
przedstawicielom prasy w Kownie w dn. 
i lipca r. b„ w którym prezes litewskiej 
Rady Min oświadczył, że rząd litewski 
jest stanowczo zdecydowany przeciwsta
wić się wolności komunikacji i transita 
pomiędzy Polską i Litwą.

Z drugiej strony gra ta zmierza dó u- 
latwienia walki, którą rząd litewski pro
wadzi przeciwko opozycji wewnątrz

Odpowiedź rządu polskiego
na prowokacyjne wystąpienie Woidemarasa

kraju. Jest to tembardziej widoczne, że 
rząd polski jest oskarżony o zwrócenie 
się po interwencję międzynarodowego 
komitetu Czerwonego Krzyża w sprawie 
zwolnienia więźniów politycznych w ce
lu pobudzenia działalności elementów 
wywrotowych na Litwie.

Ótóż zaznaczyć należy, że wymiana 
więźniów politycznych pomiędzy Pól- 
ską i Litwą była w ciągu lat ostatnich 
kilkakrotnie dokonywana na skutek 
układów, zawartych w tym celu przez 
Czerwony Krzyż polski i Czerwony 
Krzyż litewski przy współudziale mię
dzynarodowego komitetu Czerwonego 
Krzyża, Ostatni układ. Zawarty w dn 
10 marca rb. w Kownie w obecności 
przedstawiciela rządu litewskiego, 
przewidywał według zasady przedtem 
stosowanej, wymianę niektórych Osób 
bez względu na ich obywatelstwo. — 
Wskutek tego listy polska i litewska 
obejmowały wzajemnie kilku obywa
teli litewskich i polskich. Fakt ten. 
Zarówno jak jego precedensy, nie 
mógł być rządowi litewskiemu nie
znany w chwili zawierania tego ukła
du. To też komitet międzynarodowe
go Czerwonego Krzyża zmuszony byt 
stwierdzić w komunikacie, podanym 
do prasy, uchylenie Się rządu litew
skiego od Zobowiązań, zaciągniętych 
przez litewski Czerwony Krzyż w o- 
becnośći przedstawiciela rządu litew
skiego, który nie mógł nie informo
wać z dnia rtâ dzień Swego rządu o 
Zamierzonych zarządzeniach co do 
Wymiany. Ten sam komunikat do- 
daje, że międzynarodowy komitet 
Czerwonego Krzyża ńie potrzebuje Za
znaczać. że nie może być żadnej 
Współzależności pomiędzy układem z 
dn. 10 marca a godnymi pożałowania 
zamachami.

Rząd polski uważał za stosowne 
zatrzymać się na tym Szczególe, po
nieważ charakteryzuje on nieludzkie 
postępowanie i ducha szykany rządu 
litewskiego jak również wartość i 
znaczenie jego argumentacji. Rząd 
polski nie omieszkał dać znać rządo
wi litewskiemu, że nie może on odmó
wić emigrantom litewskim prawa a- 
sylu na terytorjum pólskiem. prawa 
udzielanego przez Wszystkie państwa 
i z którego Polacy Sami nieraz korzy
stali W przeszłości. Rząd polski nie 
posiada żadnych danych, wskazują
cych na to. aby emigranci litewscy 
w Polsce nadużywali prawa asylu. 
które im Zostało przyznane. Liczba 
ićh wprawdzie wzrasta wskutek re- 
preśyj, Stosowanych przez rząd litew
ski wobec Opozycji wewnątrz kraju, 
wzrost ten jednak nie może być przez 
rząd uważany za szkodliwy dla śtwo 
rżenia pokojowych stosunków pomię
dzy Polską i Litwą, gdyż stanowi On 
jedynie środek, zapomoćą którego na
ród litewski, odgrodzony od Polski 
przez nieprzekraczalną zaporę, ma 
sposobność przekonania się o pókojo- 
wem i pojednawczem stanowisku 
Polski,

Zważywszy wszystko powyższe, 
rząd polski uważa, że niema powodu 
do zastosowania postanowień, prze
widzianych w 7-ym ustępie rezolucji 
Rady Ligi Narodów z dn. 10 grudnia 
1927 r.

Katastrofa samolotowa
Ł ó d ź, 7. 8. (AW) Dziś raho w po

bliżu wsi Górny Brud pod Łodzią 
spadł samolot typu Breguet, zarywa-

jąc się głęboko w ziemię. Lotnik, pju. 
tonowy Masztaliński i kapral Daszl 
kiewicz doznali ogólnych kontuzyj.

Powodem katastrofy było pękają, 
cie rurki doprowadzającej oliwę.

Strajk szoferów
w Warszawie

Warszawa, 7. 8. (AW) Strajk 
szoferów taksówek w stolicy ma się 
już ku końcowi.

Województwo grodzkie nie cofnęło 
wydanych zarządzeń, wobec czego 
związek kierowców taksówek skłania 
się do odwołania strajku.

Ciekawe wykopaliska 
w Wilnie

W i 1 n o, 8. 8. (AW). Frzy rozbitych 
wodociągach w pobliżu inspektoratu ar
mji zostały odkopane dwa fragmenty 
murów dawnego zamku dolnego. Mury 
te, jak świadczą o tem znaczne rozmia
ry cegieł, pochodzą zapewne z 16 wieku. 
Przy robotach kanalizacyjnych odsło
nięty też został dawny bruk, którego po
ziom był około i metra niższy, niż obec- 
ny poziom Cielętnika. Jest to bruk dzie- 
dzińca zamkowego. Ponadto na bramie 
domu nr. 14 przy ul. Zamkowej przy 
odnawianiu fasady tej kamienicy z pod 
warstwy późniei narzuconego tynku od
słonięte zostały zdobiące tę bramę cieka
we ornamenty wypukłe.

Odkryciami temi zajął się urząd kon
serwatorski.

Echa przelotu „Zeppelina“
Lakehurst (PAT). Korespondent 

„New York Times“ oblicza, że „Zeppę. 
lin“ przy 18 pasażerach, z których każdy 
płaci ża przelot 9 tys. dolarów, oraz przy 
przewożeniu poczty wkrótce pokryje 
połowę kosztów budowy.

Lakehurst, (PAT). Komendant 
sterowca „Zeppelin“ dr. Eckener oświad
czył w wywiadzie prasowym, iż w roku 
przyszłym zamierza wybudować nowy 
„Zeppelin“ krótszy lecz kilkakrotnie 
szybszy od obecnego.

Nowy sterowiec byłby zaopatrzony w 
8 motorów (zamiast obecnych 5-ciu), 
wskutek czego przy przebyciu Atlanty- 
ku zyskanoby 12 godzin. Mógłby on 
przewozić 24-ch pasażerów i posiadałby 
znacznie więcej miejsca na pocztę, której 
przewóz bardziej się opłaca, niż prze
wóz pasażerów.

W końcu dr. Eckener zaznaczył, ii 
rozwój transportów przy pomocy ste- 
rowców będzie wymagał lat kilku. Ce
lem zmniejszenia kosztów ogólnych na
leżałoby posiadać kilka sterowców.

Kataklizm na dnie morza
Nowy Jork, 7. 8. (Radjo.) Wiel

kie zmiany na dnie morza stwierdził 
w ostatnich dniach jeden z amerykań
skich parowców na wybrzeżu oceanu 
Spokojnego przy stanie Nicaragua. — 
W miejscu, gdzie dotychczasowa głę
bokość wynosiła od 68 do 490 m, 
stwierdzono głębokość tylko 8—15 ni.

Przypuszcza się, że podniesienie 
się dna morskiego spowodowane zo
stało jakimś podmorskim katakli
zmem.

PRZY ZAKUPACH ZWAŻAJ 
CZY JESTEŚ W SKLEPIE 

POLSKIM I CHRZEŚCIJAŃSKIM!

MARJA ŻUROWSKANA SZAŃCU
OPOWIADANIE

(Ciąg dalszy.)
19)

Posiadał w wysokim stopniu dar 
ślowa. W krótkich zwięzłych wyra
zach tworzył całe obrazy i potrafi! 
wywołać silne wrażenia. Przed ocza
mi naszej wyobraźni przesuwała się 
zmienna panorama wojenna.

Zdawało się, że w uszàch grzmią 
armaty, granaty pękają, gwiźdżą kule, 
nie ustaje grzechot karabinów maszy
nowych, brzmi pobudka wojskówa, 
padają krótkie słowa komendy, rozwi
ja się pluton za plutonem i szwadron 
we wspanialej kawaleryjskiej szarży 
uderza na nieprzyjaciela.

W innej-chwili widzimy gó. gdy 
odsłaniając odwrót rosyjskich dywi- 
z, i żostaje otoczony prżćz przeważa
jące siły nieprzyjaciela i tylko dzięki 
mistrzowskiej sztuce i bohaterstwu 
ułanów wymyka się z obręczy. To

znów wpada dó płonącego miasteczka, 
gdzie bezkarne i rozbestwione bandy 
rosyjskich żołnierzy palą i niszczą 
polskie mienie, dopuszczając się naj
straszniejszych zbrodni i teroryzując 
spokojną ludność, grabią co tylko 
cenniejszego znajdą.

Na Widok scen, mrożących krew w 
żytach, niby wyjętych z dantejskiego 
pieklą, ulani drżą ze Zgrozy i jak wi
cher ruszają w obronie ludności. Na 
ulicach płonącego miaśta Wre zażarta 
bitwa, grabieżcy nie mogąc wytrzy
mać impetu ułanów, wreszcie pierz
chają w popłochu pozostawiając licz
ne trupy.

— Był to piękny dzień w historji 
naszego szwadronu, ludność miasta 
do dziś dnia nas błogosławi, odjecha
liśmy uwieńczeni kwiatami, unosząc 
wspomnienie zwycięstwa nad Moska
lami, bo choć po ićh stronie walczy
my, przecież nie dla ńićh przelewamy 
krew, nie dla nićh narażamy życie 
naszej młodzieży. Pragniemy tworzyć 
szwadron po szwadronie, pułk po puł
ku, aby w chwili zawarcia pokoju 
zmartwychwstała ojczyzna miała ar-

mję silną i potężną dla poparcia 
swych praw istnienia jako naród 
wólny i do powstania tej armji każdy 
Polak przyczynić się musi.

W glosie rotmistrza brzmiał pory
wający młodzieńczy zapał, wolą nie
złomną i rozkazującą w każde serce 
wlewa! energję i chęć do czynu.

Hanka zwróciła się do mówiącego 
i trochę nieśmiało rzekta:

— Panie rotmistrzu, mam do pana 
prośbę.

— Będzie dla mnie rozkazem.
— Przed chwilą słyszałam, że 

szwadron potrzebuje koni, czy zechce 
pan przyjąć moje dwie wierzchowe 
klacze, dumna będą dla ojczyzny je 
poświęcić.

— Mogę tylko wyrazić pani głębo
ką wdzięczność i zapewnić, że żadne 
konie bardziej szanowane hie będą W 
szwadronie.

Znajdzie się i więcej ,W marko- 
wickiej stadninie — zapewnił pan Or- 
lićki.

Rotmistrz dziękował w gorących 
słowach.

Gdyśmy wstali od podwieczorku i

przeszli do bibljoteki, rozpoczęła się 
ogólna rozmowa wesoła i ożywiona. 
Flanką nie brała w niej udziału, zapa
trzona w dal wpadła w głęboką zadu
mę, może o bohaterskich Czynach uła
nów, może o nieobecnym Leszku, wy
glądała jakby myśl jej bujając w od
dali unosiła się na skrzydłach nie
uchwytnego marzenia.

A rotmistrz utkwił w niej wzrok 
tak przenikliwy, jakby się chcial we
drzeć w jej duszę i zbliżywszy się do 
niej, zaczął rozmawiać.

Siedziałem zbyt daleko, aby usły
szeć słowa, lecz obserwować mogłem 
wyrazy twarzy obojga, chwilami roz
weselone i figlarne, chwilami po
ważne.

Tymczasem młody podporucznik i 
podchorąży zadowoleni, że znajdują 
się na chwilowym wypoczynku, wpa- 
dli w bajeczny humor i zanosząc się 
od śmiechu jęli opowiadać półgłosem 
różne anegdoty i dowcipy Tak minęły 
godziny aż do kolacji, podczas której 
przyniesiono Hance depeszę.

(Ciąg dalszy, nastąpi-i

/
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0B0CZYSTOSC1 ZJAZDY WYCIECZKI 
w dniu 8 sierpnia

9 30 rozdanie nagród zwycięzcom etapu
trzeciego w biegu kolarskim dookoła 
Polski, arena P. W. K.

U start do czwartego etapu Poznań— 
Kalisz, arena P, W. K.

KALENDARZYK
p sierpnia —
10 sierpnia międzynarodowy zjazd droge

rzystów. wycieczka esperantystów.
11 sierpnia d. c. zjazdu drogerzystów, 

mandoliniści,
CENY

Wstęp na Wystawę
bilet jednorazowy — 4 zł. rodziny z conaj 
nniiei 5 osób .wykaz osobisty! od osoby — 
2 zł. studenci i żołnierze — 2 zł. wyciecz 
gi szkolne ponad 5n o«ób od osoby — 1 zł. 
dzieci poniżej 14 lat w tow. rodziców — 
] zł bilet tygodniowy — 15 zł bilet inie 
sięczny <z fotografia! — 20 zł bilet stały 
(z fot.) 25 zł, wystawa sztuki (osobno) — 
1 zł. wystawa łowiecka losobnoi — I zł 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł. pal 
tniarnia (osobno) dorośli — 1 zł. dzieci 50 
gr — Bilety stale upoważniają do wolne 
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni — Od godziny 1» 
cala P W K — 50 gr, w niedziele i świę 
ta 1 zł. dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23 Pawilony zamyka się 
o godz 19 Część terenu zachodniego i 
„Wesołe miasteczko' do godz. 4 rano. — 
Kasy przy ul Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy
cieczek“ gmach P. K O.. Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwałifiko 
wanych przewodników (obce języki) Pa 
wilon 20. obsługi pub) teł 73-33; na tere
nach roin pawilon 51. tel 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biurp podróży .Orbis“. — Pawi
lon Min Komunikacji teł 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa )edno łóżko — 12 zł, dwa łóżka

- 18 zł; 11 kl. 10 i 14 zł; III kl. 8 i 11 zł. 
IV kl 6 i 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50% Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10% 
ponad 7 dób 2n%. ponad 14 dób 30% . po
nad 6 tygodni 40%.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Pajace“, godzina 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia“, go

dzina 20.
Teatr Nowy: „Miłość bez grosza“, gościn

ny występ Junoszy - Stępowskiego, 
godzina 20.

Teatr Rewja na P. W K. (Śniadeckich 12) 
godz. 19.15 „Kulig“; 
godz. 22,15 „Jazda na Wystawę“.

POTRZEBNE ADRESY
Adresy gości P. W. K.: Administracja 

„Kurjera Pozn.", św. Marcin 70. tel. 
14 76.

Automobilklub Włkp.. Kantaka 1. tel. 33-39 
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni.

ul marszałka Focha, tel. 77-50.
Biuro rzeczy zgubionych i znalezionych 

na P W K„ ul. marszałka Focha 42 
tel 72 30

Dyrekcja PWK Grunwaldzka 22, teł 71-71„ 
Biuro potwierdzeń zniżek kolejowych

Da w 20. tPl 72-31
Informacja na P W K.. paw 20. tel. 72-31 
Przechowalnia dzieci na P. W K_ pawi

Inn 34 (9—19)
Wielkopolski Związek Popierania Tury

styki. ul Bukowska 3. teł 79-48.

Wielkie targi nasienne
Poza licznemi imprezami, które się 

już w dziale rolnictwa P. W R odbyły, 
czeka nas jeszcze 7 wystaw specjalnych 
Ujrzymy więc trzy okresowe wystawy 
Ogrodnicze, wystawę pszczół, wystawę 
ryb. wielkie targi zwierząt rozpłodo
wych. wreszcie targi nasienne. Targi te 
odbędą się w dniu 28 i 29 b. m. w pawi
lonie Produkcji Roślinnej F. W. K.

Targi nasienne mają na celu w da
nym wypadku przedewszystkiem ma
ksymalne wyzyskanie wyjątkowo uda
nych ram. w jakich się prezentuje na

Podziemne gadanie
Z wraśeń na P. W. K.

Jeżeli z całej Wystawy możemy na
brać wyobrażenia, jak będą wyglądały 
miasta przyszłości — gdy tylko dzisiej
sze domy pójdą ad patres — to pawilon 
poczt i telegrafów jest klasycznym przy
kładem takiego budynku, jaki za lat kil
kadziesiąt będzie „standardowym“. — 
Składa się on z sześcianów niższych i 
wyższych, ściany ma takie, że niewiado
mo czy to okna poprzedzielane murem, 
czy mur przerywany przez okna. Żela- 
zobeton (trochę w imitacji, ale to prze
cie Wystawa, nie budowa na sto lat), 
szkło białe i różnokolorowe, z sześcia
nów wyrasta wieża, wszystkie części 
związane ze sobą organicznie, tak jakby 
powstały przez rozmnażanie się komó
rek. Czystość, prostota, wygoda, dużo 
powietrza, dużo światła, żadnych „oz
dób“. które są jak wiadomo najszpetniej
szą zwykłe częścią tandetnej architektu
ry.

— Co to za mapa?
Pawilon pocztowy zwiedza jakaś wy

cieczka z Kresów Wschodnich. Widocz
nie szkoła rolnicza żeńska, dziewczęta w 
barwnych zapaskach i chusteczkach, ze 
złotym kłosem u krasnej chusteczki. — 
Słuchają ciekawie przewodnika, który 
sypie cyframi.

— Wiecie, ilu drutami powiązała Pol
ska nasze miasta ze sobą? Zbudowaliś
my przeszło 160 tysięcy kilometrów linij 
międzymiastowych. Okupanci zostawili 
nam ledwie 100 tysięcy i trochę. A i to 
tandeta była, z wyjątkiem Wielkopolski. 
W Galicji postrzelano druty na nic, w 
Królestwie tak samo, a tu i tam były pod 
psem. My w siedem lat dorobiliśmy sto
pięćdziesiąt procent. Gdy dowiecie się, 
że ksiądz proboszcz mówił z Kowla do 
Warszawy, to pamiętajcie, że to nasza 
praca, praca ledwie lat ośmiu, bo w 
dwóch pierwszych tylko się porządko
wało te moskiewskie lichoty.

Dziewczęta słuchają pilnie. Jedna 
wyrywa się:

. — Ilu też ludzi rozmawia tak ze sobą 
z miasta do miasta?

— Ilu ludzi? Nie wiem. Ale wiem, 
ile jest rozmów. Widzisz tę tablicę? — 
Patrzaj na te kreski. W roku 1919 mó
wiło się z miasta do miasta prawie trzy 
miljony razy.

— Prawie trzy miljony! — dziwuje 
się jakiś cienki głosik.

— Ba, a w roku 1927 już przeszło 
dwadzieścia miljonów!

siennictwo na P. W. K„ przez jaknaj- 
szersze zainteresowanie zagranicy. Jak 
się dowiadujemy z dyrekcji działu rol
niczego. spodziewać się naieży przyjazdu 
zagranicznych fachowców oraz rolni- 
ków-praktyków. których zaprosiła dy
rekcja P. W. K.

Pamiętamy, że dział nasiennictwa 
jest bodajże najpoważniej przedstawio
ny na P. W. K.. czemu niejednokrotnie 
dawali wyraz najwybitniejsi znawcy 
krajowi i zagraniczni.

Tu już nikt się nie wyrywa. Cisza 
zdumienia. Dopiero po chwili słychać 
szept:

— A to się ludzie rozgadali!
— I nietylko Polacy, ale inne naro

dy przez nasz grunt ze sobą rozmawiają. 
Czech może mówić z Łotyszem, Szwaj
car z Genewy z Moskalem w Moskwie, 
Austrjak z Wiednia z kim chce, Fran
cuz tak samo. Nawet Duńczyk gada ze 
Szwajcarem przez Warszawę. Z tego 
wszystkiego wyniknęło, że na drutach 
nad ziemią jest już tym wszystkim roz
mowom za ciasno. Trzeba je puścić pod 
ziemią.

— Pod ziemią? A jakże to?
Przewodnik pokazuje jeszcze jedną 

mapę.
— Patrzajcie. Widzicie tu Warsza

wę? Wygląda jak gwiazda siedmiopro- 
mienna, bo siedem wielkich linij pod
ziemnych poleci z niej na wszystkie 
strony. Będą to kable, takie grube lfay 
z poskręcanych drutów. Pójdą głęboko 
pod ziemią, już ich nie pozrywa wiatr, 
ani złodziej nie ukradnie, podpiłowaw- 
szy słupy (bo i to się zdarzało). Połączy
my te promienie ze sobą i zrobi się niby 
sieć pajęcza. Cała Polska będzie nią po
kryta. Rzucimy tego w ziemię prawie 
trzy i pół tysiąca kilometrów.

— A cóż to będzie kosztować, rety!
—- Głupstwo: stopięćdziesiąt miljo

nów złotych.
Szmer zdumienia, który byłby więk

szy, gdyby te barwne główki mogły ob
jąć taką sumę. Po oczach widać, że ro
zumieją tylko, iż to bardzo wiele. Wię
cej niż tysiąc tysięcy.

— Mówię; głupstwo, bo wszystko to 
ludzie spłacą swojem gadaniem już w 
dziesięć lat. — Potem, przez trzydzieści 
lat, wszystko, co Polska z tego zbierze, 
będzie czysty zysk. Po trzydziestu ła
tach zbudujemy nowe kable. Interes 
ja kzłoto. A teraz chodźmy do palmiar
ni....

Zapaski i chusteczki znikają za wyj
ściem. szepcząc między sobą. Toż to bę
dzie co opowiadać w domu. jak Francuz 
z Moskalem rozmawiają sobie przez 
Warszawę. I to ood ziemią. S.

Rajd lotniczy przez Poznań
W sobotę, dnia 10 sierpnia przybę

dzie do Poznania około 80 awjonetek w 
godzinach popołudniowych, które biorą

udział w międzynarodowym raidzie i 
konkursie lotniczym. Długość lotu obli
czono na blisko 6.500 kim.

Impreza powyższa będzie prawdziwą 
sensacją dla Poznania i niewątpliwie 
przyczyni się do uświetnienia P. W li
tem więcej, że, jak się dowiadujemy, u- 
czestnicy raidu. o ile im się to uda, za
mierzają zwiedzić Wystawę.

Minister rumuński
na wystawie rolniczej

Wczoraj w południe zwiedził tere
ny zachodnie rumuński minister prze
mysłu, handlu i komunikacji p. Vir- 
gil Magdearu w towarzystwie p. mi
nistra Kwiatkowskiego.

Dostojnym gościom towarzyszył 
szereg wyższych urzędników rumuń
skich oraz polskich. Pan minister 
Magdearu interesował się specjalnie 
kwestją reformy rolnej, która, jak 
wiadomo, została w Rumunji przepro
wadzona. Gościom zagranicznym u- 
dzielał informacyj dyrfektor działu 
rolniczego p. Dr. Konopiński. Wraże
nia zwiedzających były tak dodatnie, 
że niewątpliwie w ślad za nimi przy
będę liczne wycieczki rumuńskie.

Generalny podsekretarz ligi naro
dów margrabia Paulucci di Calbole 
Barone, który zwiedził wystawę rol
niczą kilka dni temu, utrwalił w dy
rekcji swe wrażenia na piśmie. Cel
niejszy ustęp tej miarodajnej opinji 
ma następujące brzmienie: ...manife
sta una granda genialita organizzati- 
va, sicuro presagio d‘un magnitico a- 
venire...“ (okazana wielka genjalność 
organizacyjna jest zapowiedzią przy
szłości).

Belgowie o Polsce
Tygodnik kapitalistów belgijskich 

„Chronique economique et financière" 
w Brukseli, zamieszczający stałą rubry
kę wiadomości ekonomicznych i giełdo
wych z Polski, przynosi w ostatnim nu
merze długi artykuł o odbytej ostatnio 
po Polsce podróży belgijskich przemy
słowców, bankierów i dziennikarzy. — 
Wycieczka wizytowała Poznań, gdzie 
zwiedziła P. W. K. „Wystawa ta — czy
tamy — jest prawdziwym obrazem ży
wotnych sił Polski, jak również rezulta
tów, osiągniętych od chwili odzyskania 
niepodległości“. Belgowie chwalą bar
dzo gościnne i serdeczne przyjęcie w 
Polsce. Specjalną uwagę poświęcili 
przedsiębiorstwom przemysłowym, w 
których zaangażowane są kapitały bel
gijskie.

Uzupełnienie
Nawiązując do naszego sprawozda

nia o rzemiośle na P. W. K. musimy je
szcze dodać, że bardzo dobrze wykończo
ne obuwie dla wojskowych, myśliwych 
i ziemian wystawia w pawilonie rze
miosła p. K. Borówka z Poznania.

Dodać też należy, że pierwotny pro
jekt pawilonu wykonał p. radca Reger 
Sławski, zaś dalsze opracowania i zmia
nę pawilonu oraz kierownictwo budowli 
oraz urządzenie wnętrza przejął p. ar
chitekt Józef Schneider z Poznania.

Adresy gości P. W. K.
Antwerpja;

Fischer Albert, „Bazar“.
Moszczewski Stanisł., „Polonia".
... Austrja;
Kirsch Hans, „Polonia“.

Baranowicze:
watasek Franciszek. „Polonia“.

Berlin:
Dost P., „Monopol".
n, , Berno:
Blondel Fryderyk, „Polonia“. 
Metternich Jakób dr., „Polonia“
,, ,, Bielsko:
Knoll P., „Monopol“.
Toni dr., „Monopol“.
... Brzuchowo:
Wachowiak Stanisław, „Wiktorja“,
. Bukareszt:
Abramovici Pauline. „Bazar“.
KT-, Bulgarja:
Nikiforów Marko, „Polonia“.
r. Eydgoszcz:
wzycka Marja dr., „Continental“. 
Jankowski, „Continental".
Norebecki Oktawian, „Polonia“.
1 barska P., „Monopol“.
wUl,czewski Stf>nislaw, „Continental“ 
weik, „Monopol“.
Ziemski, „Monopol“.

Chicago:
Gawliński L., „Bazar“.

Cieszyn:
Kwirbing, „Francuski“.

Czechosłowacja:
Folk Jaromir, ,Royal“.
Kalacmy Friedrich dr., „Polonia"
Spolak Józef dr., ,Polonia“.

Częstochowa:
Batawia Ludwik dr., „Royal“.
Grodziszewska Zofja, „Polonia“. 
Godziszewski Antoni ks., „Polonia“.

Detroit (U. S. A.):
Kruczyńska M., „Britania".
Malinowski ks„ „Britania“.
Stockfisch Tadeusz, „Continental“.

Francja:
Huber Frierre, „Polonia".

Gdańsk:
Abeliowicz, „Monopol".
Huser Goswin dr., „Continental',

Gniezno:
Batkowski Feliks, „Polonia“,

Grodno:
Trachtenberg Majer, „Polonią".

Grodzieniec:
Paczkowski Alojzy, „Polonia“.

Kalisz:
Warchowicz Tadeusz, „Royal". 
Zaborowski Witold z rodziną, „Continen

tal“.
Katowice:

Jakubowice z żoną, „Monopol“,

Perkowski Józef, „Royal“.
Kępno:

Jerchel Michał, „Wiktorja“.
Kielce:

Grzegorzewski Marjan, „Polonia“
Walasek Franc., „Polonia“.

Kiwercze:
Tusiecki Jan, „Polonia“.

Kolo:
Rudzki Apolinary, „Polonia".

Kopenhaga:
Mianowski Jerzy, „Continental".

Kraków:
Bilo Leonora. „Royal“.
Górecki Konrad, „Polonia".
Kubiczek Tadeusz, „Polonia“.
Popper J., „Continental“.

Krawczyzna, woj. wileńskie:
Stern Jerzy, „Royal".

Lipowo:
Mroź M., „Continental“.

Lwów:
Barański Eustachy, „Polonia“. 
Baworowski Michał hr. z synem, „Bazar". 
Chajes Wiktor, „Polonia“.

Łódź:
Feiner, „Wiktorja“.
Geisler Artur, „Continental“.
Pik M„ „Monopol“.

Łącza j:
Sadowski Władysław ks., „Polonia“, 

Moskwa:
Januszewski Tadeusz, „Royal“,

Nieruchów:
Onyszkiewicz Andrzej, „Polonia“

Nowy Jork:
Kuryłlo Adam, Wały Królowej Jadwigi 4.

Opole:
Aleksandrowicz Antoni, „Polonia“.

Ostrowiec: 1
Radoński Stefan, „Polonia“.
Żelen Abraham dr., „Polonia“.

Ostrów:
Fudziński R„ „Royal“.
Nowak Ludwik, „Polonia".

Paryż:
Meszerewska M. ks., „Bazar“.

Pittsburg:
Kaźmierski A., „Continental“.

Powidz:
Kanikowski ks., „Francuski“.

Padom:
Bielski Seweryn ks., „Bazar“.
Moszczewski Zdzisi., (.Polonia“,

Skurów:
Nawrocki Stefan, „Polonia“.

Starogard:
Cyrkaff Kazimierz, „Polonia“.

Tarnów:
Stangenberg Antoni. „Polonia“,

Tryjest:
Samblich Renati, „Bazar“.

(Ciąg dalszy na stronie 4) j
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KALENDARZYK
Czwartek. 8 sierpnia 1929

Słońce wschód 4,21; — zachód 19.33; —
długość dnia 15 godz. 12 min.

Księżyc: wschód 8.29; — zachód 21,14: — 
po nowiu.

Kai. rz.-kat.: Cyrjak; utro Roman M.
Kai. slow.: Niezamyśl; jutro Borys.

Zebrania
Dziś o 19 Marynarze Powstańcy im. A 

Białoszyriskiego (4 koinp,) u p. Ja 
rockiego, ul, Masztalarska 8:

o 19 Tow. Ogródków Działkowych im 
J. Chociszewskiego na wł. boisku;

o 19,30 Tow. Powst. i Wojaków im. ks. 
ign Skorupki (Wilda) w lokalu przy 
ul. Kilińskiego 15;

o 19.30 Tow. Cech. Czeladzi Kołodziej
skiej u p. Ograbo wieża, ul. Ślusar
ska 6;

o 19.30 Sekcja Marynarzy w lokalu 
przy ul. Wielkiej 12, I ptr.;

o 19,30 Oddział lekkoatl. K. S. „Warta“ 
w salce „Kola Senjorów“, al. Marcin
kowskiego 26;

o 20 Tow. Gimn. „Sokół“ (Śródka) w 
Domu Katolickim na Śródce;

o 20 Żeńskie Tow. Przemysł, w Domu 
Królowej Jadwigi;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Anieli z Marczewskich Stei- 

nowej o godz. 17 z kapl. Św. Józefa 
Śp. Flory Szczepanowskiej o godz. 18 
z kaplicy Św. Józefa.

Licytacje
Dziś: o 9,30 narożnik Św. Marcina i ul. 

Kantaka — większa ilość mebli;
o 10 Św. Marcin 66 — zegar; 
o 11.20 Św. Marcin 70 — stół okr.; 
o 11,30 ul. Zamkowa 7 — 24 m flauszu; 
o 11,45 M Garbary 5 — 40 koszul (zef),

105 krawatów, 20 czapek. 55 par 
skarpetek;

o 12 ul. Wielka 5 — masz, do pisania, 
100 krawatów;

o 12 ul. Woźna 12 — szafa żel.; 
o 13 St. Rynek 44 — kanapa, fotele; 
o 14 ul. Bóżnicza 13 — szafa, zegar, le

żanka. stół, 1000 butelek monopol.; 
o 14 f. Jankowski, ul. Kraszewskiego —

25 butelek szampana, 18 b. wina, 60 
b. soku, kilkaset szklanek i t. p.;

o 15 i godz. 16 Św. Marcin 62 — 250 pu
dełek pudru. 200 butelek wody ko- 
lońskiej. 200 but. wody do ust, 10 
beczek oliwy;

o 16 narożnik ul. Zwierzynieckiej i 
Kraszewskiego — regał składowy;

Jutro: o 9 ul. Śniadeckich 26 — aparat 
do czyszczenia „Ordo“;

o 9 ul. Szkolna 3 — masz, do pisania; 
o 9,30 ul. Wodna 1 — regały składowe,

szafka oszkl.;
o 10,30 ul. Woźna 12 — maszyna do pi

sania;
o 11,30 pl. Wolności 11, 1 otr. — ma

szyna do pisania, 2 biurka z krze
słami;

o 12 pl. Wolności 3 i 18 — maszyna do 
pisania, biurko, 2 stoły, krzesełka, 
szafa, stół składowy;

o 13 pl. Wolności 17 — fortepian, bufet 
rest.;

o 14 Św. Marcin 62 — 2 beczki oliwy, 
2 beczki rycynusu;

o 15.30 pl. Działowy 7 (podwórze) — 
aparat do spawania żelaza;

Pogotowie Ratunkowe Związku Leka
rzy uL Pocztowa 30 dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55

Wielkopolskie Muzeum Wojskowe, na
rożnik Franciszka Ratajczaka i Artyleryj
skiej otwarte jest w dnie powszednie od g. 
9 -18-tej, w niedzielę i święta od 9—14-tej.

Ś. p. Flora Szczepanowska
W ubiegły poniedziałek zmarła w Po

znaniu ś. p. Flora Szczepanowska.
Zmarła zajmowała stanowisko profe

sora teorji przy Państwowem Konserwa
torium Muzycznem niemal od założenia, 
wyróżniając się niezwykłą obowiązko
wością i sumiennością w spełnianiu 
swych obowiązków. W zakresie swym 
była niepospolitą siłą pedagogiczną, 
brak której konserwatorium nasze od
czuje b. dotkliwie. W charakterze 
Swym, niezwykle czystym, o Wysokiem 
napięciu moralnem i poziomie kultury 
wewnętrznej była godną spadkobierczy
nią Swego wielkiego ojca Stanisława 
Szczepanowskiego, dziedzicząc po nim 
zarazem wielkie poczucie obowiązku i 
ofiarności obywatelskiej.

Jako koleżanka była uosobieniem 
taktu i serdecznej życzliwości, dając 
wszystkim przykład prawdziwej ufno
ści i pogodnej tolerancji w stosunkach 
wzajemnych. Jako wzór Człowieka, o- 
bywatela, artysty i kolegi pozostanie 
Zmarła w żywej pamięci i głębokiej czci 
tych wszystkich, którzy ja znali i razem 
z nia pracowali.

St. Wiechowii/z

Najnowszy (451 numet 
zwykle ciekawy artykuł o

nowych źródłach bogactwa narodowego
i mianowicie o rozwoiu jedwabnictwa, według ciekawych eksponatów 

t statystyk, znajdujących się na P. W, K„ gdzie dział ten wzbudza 
■Ibrzym e zainteresowanie. Ze wszystkich stron mamy ciekawe aktu
alności. jak n. p. z „Jamboree” czyli zlotu skautów w Anglji, z kon
ferencji w Hadze, z

wizyty eskadry włoskiej w Gdyni
i przybycia jej oficerów do Poznania, z ostatnich wydarzeń sporto
wych i t. d. . . ....Numer jak zawsze, uzupełnia ą liczne działy stałe, jak humor, 
rozrywki umysłowe, opowiadanie dla dzieci, dział kobiecy, interesująca 
nowela i odcinek nowej, niezwykle ciekawej powieści sensacyjnej 
p. t. „ Mahatma”.
(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół publicz
ności Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 Broszy, miesięczny abonament 
t.50 zł., kwart! lnie 4.— zl. Egzemplarzy okazowych bezpłatnie należy 

żądać wprost od administracji: Poznań — św. Marcin 70).

Z pobytu dziennikarzy
południowo-niemieckich

Znamienne przemówienie red. Höflera
Wycieczka dziennikarzy z południo

wych Niemiec, która we wtorek w nocy 
przybyła do Poznania, wczoraj w dal
szym ciągu zwiedzała wystawę a po 
śniadaniu odbyła przejażdżkę po mie
ście, oglądając ważniejsze zabytki.

Wieczorem odbył się w Bazarze o- 
biad, wydany na cześć gości przez Syn
dykat Dziennikarzy Pozn., w którym 
oprócz gości i członków Syndykatu m. 
in. wzięli udział: radca M. S. Zagr. Wy
szyński, mec. dr. St. Sławski oraz przed
stawiciele P. W. K. dyr. Krzyżankie- 
wicz, inż. Müller, szef propagandy red. 
Krzywy i p. H. Żółtowski.

W czasie obiadu przemawiali po pol
sku i po niemiecku przedstawiciele Syn
dykatu, witając gości i podnosząc zna
czenie Wystawy jako obrazu dorobku 
gospodarczego i kulturalnego Polski w 
okresie 10-lecia odrodzenia niepodległo
ści oraz wyrażając nadzieję, że zaznajo
mienie się z owocami pokojowej pracy 
narodu polskiego przyczyni się do wza
jemnego zbliżenia sąsiednich narodów.

W odpowiedzi przemówił red. Höfler 
(Pfälzer Bote), który podziękował za go
ścinne przyjęcie i podkreślił znaczenie, 
jakie dla wyrównania różnic i ich zatar
cia posiada wzajemne poznanie się są-

Wycieczka autobusowa 
do Gdyni i Gdańska

I. dzień. Z Poznania przez Wągro
wiec (zwiedzanie), Gołańcz, Kcynię 
(śniadanie), Nakło, Więcbork, Chojni
ce (posiłek), Czersk, Kościerzynę, Kar
tuzy do Gdyni. Tamże obiad, zwie
dzanie portu, ewtl. wyjazd parowcem 
na Hel, kolacja i nocleg.

II dzień. Gdynia — Gdańsk (śnia
danie, zwiedzanie miasta), Tczew 
(obiad, zwiedzanie), Grudziądz (zwie
dzanie), Toruń (zwiedzanie, podwie
czorek), Inowrocław — Gniezno (zwie
dzanie Katedry, skarbca, kościoła św. 
Jana) — Poznań.

Odległość ca. 750 kim. Cena prze
jazdu od osoby w obie strony zl 45,—. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Wycie
czek Autobusami Poznań, ul. 27 Gru
dnia 16, teł. 2520. — Wyjazd autobu
sów w sobotę dn. 10. b. m. o godz. 5 ra
no z przed Zamku.

Nowe wozy tramwajowe
Zapowiedziane nowe wozy tramwajo

we — motorowe i przyczepne — opusz
czają już warsztaty i zaczynają kurso
wać na niektórych linjach. Przed paru 
dniami wypuszczono wozy motorowe, a 
ostatnio ukazał się nowy typ wozu przy
czepnego z wejściem od środka.

Jest to wóz obszerny, podzielony na 
3 części; środkowa jest na miejsca stoją
ce i pomieści 10 osób, a boczne z auto- 
matycznemi drzwiami posiadają miej
sca siedzące dla 80 osób.

Nowe wozy wywołały wielkie zacie
kawienie zwłaszcza wśród przyjezdnych 
na wystawę, (z)

Szaleniec steroryzowal 
lekarza

Dom przy ul. św. Wawrzyńca 16. był 
wczorajszego popołudnia widownią nie
bywałego zajścia

„Wielkopolskiej Ilustracji” przynosi nie-

chwila Grzymały - Siedleckiego „Maman 
do wzięcia w koncerlowem wykonania 
całego zespołu ..Maman do wzięcia“ cie
szy się nada! niesłychanein powodzeniem 
i sądzić należy, że przekroczy 100 przed, 
stawień. Jutro arcykomiczna i pełna nie
frasobliwego humoru krotochwila W Ra_ 
packiego „W czepku urodzony", poczerń 
wraca na afisz „Maman do wzięcia“.

Teatr Nowy. Dziś, we czwartek gościn- 
nv występ Kazimierza Junoszy - Stępów, 
skiegó, największego artysty Polski, któ
ry występuje w Teatrze Nowym w świet
nej komedji Kiedrzyńskiego p. t. „Miłość 
bez grosza“. Występy naszego znakomi
tego gościa należą dziś do największych 
wydarzeń bieżącego sezonu w Poznania. 
Genjalne i niezrównane kreacje Junoszy. 
Stępowskiego, ujęte subtelnie i pomyślą, 
wo przeprowadzone, stawiają tego wiek 
kiego artystę na szczycie kunsztu aktor- 
skiego. Świetną obsadę w „Miłości bej 
grosza“ uzupełniają: p. H. Cieszkowska 
w roli Witaminki, pp. Czarnecka, Żerom
ska, Balcerzak, Bystrzyński, Szarski i 
Tylczyński.

siednich narodów. Nawiązując zaś do 
paszkwilu „Kreffelder Ztg.“, która zaa 
takowała w brzydki sposób dziennika
rzy niemieckich z Westfalji i Nadrenji 
za to, że w sprawozdaniach ze swej wy
cieczki do Poznania podkreślili poważne 
wyniki pracy gospodarczej i kulturalnej 
narodu polskiego, tytułując swój artykuł 
„Dienst fur Polen“, podniósł, że bez
stronne informowanie opinji publicznej 
w Niemczech o postępach i rozwoju Pol 
ski jest służbą dla dobra Europy i ludz 
kości. Piękne, pełne silnych akcentów 
i często oklaskiwane przemówienie red 
Hóflera, który z naciskiem podkreślił, że 
koleżeńskie rozmowy z dziennikarzami 
poznańskimi na temat najważniejszych 
problematów politycznych, dotyczących 
stosunków polsko - niemieckich, zniewo
liły dziennikarzy niemieckich do po
ważnego zastanowienia się nad temi pro 
blematami. zakończył mówca toastem 
na pomyślny rozwój wzajemnych kole
żeńskich stosunków.

Pozatem przemawiali imieniem P. 
W. K. dyr. Krzyżankiewicz i inż. Muller, 
oraz im. gości Geiler.

Wycieczka zabawi w Poznaniu do 
piątku popołudnia.

Do jednego z mieszkań przybył za
wezwany lekarz Pogotowia, aby udzielić 
pomocy poparzonemu 10-letniemu 
chłopcu Edmundowi Gintrowiczowi.

Na widok nadchodzącego lekarza wy- 
padl na korytarz 51-letni ojciec chłopca. 
Piotr Gintrowicz i grożąc rewolwerem, 
pozamykał drzwi na klucz.

Awanturnika obezwładniono i odda
no pod opiekę policji, która ustaliła, iż 
G. dokonał swego czynu pod wpływem 
choroby umysłowej.

Rewolwer, którym odgrażał się sza
leniec, nie był na szczęście nabity, (j. j.)

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo

dy na dzień dzisiejszy:
Dość pogodnie lub pogodnie. Rano 

miejscami mglisto oraz chmurno i prze
lotne deszcze, zwłaszcza na południu i 
wschodzie Polski. Ciepio. Słabe wia
try o kierunkach zmiennych.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Stowarzyszenie Kupców Chrześci
jan w Poznaniu przypomina swym człon
kom o ezbraniu, mającem się odbyć we 
czwartek, dnia 8. bm. o godz. 8 wieczorem 
w sali Rady Miejskiej (Nowy Ratusz). Na 
porządku obrad m. i. sprawozdanie z kon
ferencji w Izbie Skarbowej, dot. obniże
nia stawek średniej dochodowości i spra
wa Domu Kupiectwa Polskiego. Liczny 
udział członków i gości pożądany.

Z TEATRÓW
Teatr WielkL Dziś, we czwartek, „Pa

jace“ i „Szeherezada“. W piątek 9. b. m 
wspaniale wystawiony balet - opera No
wowiejskiego „Tatry" z pp. /Majchrzakó- 
wną, Klichowskim, Romanowiczem, Seii- 
deckim i Syroczewskim oraz z udziałem 
całego zespołu baletowego z pp. Jedyńską 
i Statkiewiczem na czele. ,

Teatr Polski. Dziś pó rąt 62 popular
na już na całą Polskę, świetna kroto-

Dzial gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

W ar sza w a, 7. 8. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szterl. 43,28; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Paryż za 100 zl 286.50; Berlin wy. 
płaty na Warszawę za 100 zł 46,92.50 do 
47 12.50; na Katowice tak samo; na Po. 
znań 46,90—47,10; Gdańsk za 100 zł 57,7« 
do 57,90; telegr. wypłaty na Warszaw« 
57.73_57.87: Praga za 100 zł 377,87.50 do 
379,87.50; Wiedeń za 100 zł 79,42—79,70; 
Zurych za 100 zł 58,30.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 7. 8. (PAT) Akcje: Ziele- 

niewski 117; Chodorów 198.
GIEŁDY TOWAROWE:

Lwów, 7. 8. (PAT.) Zboże. Żyto 27,25 
do 27,75; mąka pszenna 65 proc. 74—77; 
żytnia 70 proc. 40—44; otręby żytnie 16,75 
do 17,25; pszenne 17,25—18,25.

Adresy gości P. W. K.
(Ciąg dalszy ze strony S) 

Warszawa:
Bewense, „Francuski“.
Bieguszewski Ludwik, „Polonia“. 
Brandeburski Stanisław, „Monopol".
Cau, „Monopol“.
Chrzan Henryk, „Monopol".
Cieszkowski, „Francuski“.
Czechowska Marja, „Polonia".
Czyż Władysław, „Polonia“.
Domańska Helena, „Monopol“.
Domański Józef, „Monopol“.
Duchowski Bronisław, „Polonia“. 
Floręcki Mieczysław, „Continental".
Fuks, „Monopol".
Franio Michał, „Continental". 
Frąckiewicz Władysław, „Bazar“. 
Geybiner Mieczysław, „Britania“. 
Goldstadt H., „Royal“.
Górska Marja, „Bazar“.
Górski Bolesław, „Bazar“.
Grabowska J., „Royal“.
Grabski Michał, „Continental“. 
Grędzimski Feliks, „Polonia“. 
Groniowski Aleksander, „Monopol". 
Hamburger Aleksander, „Monopol“. 
Harrik Zofja, „Polonia“.
Janczak Adam, „Polonia“.
Januszewska Marja, „Royal“.
Kowalska Janina, „Continental“.
Król Stanislaw, „Royal“. ,
Król Zofja, „Royal“.
Krzyszkowski Władysław z żoną, „Mono

pol".
Kuczyński Mieczysław, „Bazar“.
Lange, „Francuski“.
Laskowski Tadeusz, „Monopol“. 
Librowicz Feliks i syn, „Bazar“. 
Linobuska Janina, „Polonia“. 
Maciejewska Leokadja. „Monopol" 
Malczyński Karol, „Polonia“.
Mirbach Wanda, „Polonia“.
Nemann Aleksander, „Polonia“.
Niziński Janusz, „Polonie“
Offierski, „Monopol“.
Orbach A., „Royal“.
Orbach J. „Royal“.
Pawłowski Adam, „Polonia“.
Plater Edward hr„ „Bazar“.
Poźniak Henryk, „Royal“.
Schanzer, „Monopol“.
Skibiński Bogdan, „Bazar“. 
Skoraszewski Władysł., „Polonia" 
Skowroński Henryk, „Bazar“. 
Stankiewicz K., „Royal“
Stürmer Eugen jusz, „Polonia“.
Szczesik Jan, „Polonia“.
Szymczyk. „Francuski“.
Tomczykówna W., „Royal“.
W'olnicki Stanisł., „Polonia“. 
Wdziekowski Stanisł., „Polonia“.

Wąbrzeźno:
Baselta Edmund, „Polonia“.
Retz Marjan, „Polonia“.

Wiorzbinik:
Zaremba Anna, „Bazar".

Witkowo:
Głowacki, „Wiktorja".

Wrocław:
Glogauer Fr., „Continental“.

Zagórze:
Moszczewski Janusz, „Polonia“.

Zegrze:
Żółtowski Szymon, „Polonia“.

I
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Do wszystkich cechów wielkopolskich
Magistrat stół, miasta Poznania 

nadsyła nam poniższy odezwę, którą. 
w interesie wielkiej sprawy zamiesz
czamy w całości:

\V pierwszych dniach września (7 
j 8) br. odbędzie się w Poznaniu, z ini
cjatywy Związku Tow. Przemysło
wych i Rzemieślniczych oraz Związ
ków Cechów wielkopolskich ogólno
polski zjazd rzemiosła dla zadoku
mentowania żywotności i siły tej tak 
ważnej dla twórczości narodowej ga
łęzi gospodarczej.

Zjazd odbędzie się w Poznaniu na 
terenie przeglądu dorobku narodowe
go, w czasie trwania Powszechnej Wy
stawy Krajowej. Zważywszy, iż w sa
mej Wielkopolsce istnieje 46.000 war
sztatów pracy rzemieślniczej, zorgani
zowanych w 334 cechy, z których więk
szość o wielowiekowej tradycji, rzuca
my myśl, aby z okazji tego zjazdu po
łączonego z poświęceniem pierwszego 
Domu Rzemieślniczego w Wielkopol
sce — dla zadokumentowania żywot
ności i ciągłości wysiłków organizacji 
rzemiosła polskiego, urządzić:
Wystawę Pamiątek i Zabytków Ce

chowych w Wielkopolsce
Niech obok przeglądu dorobku po

kolenia dzisiejszego po dziesięciu la
tach pracy w wskrzeszonej i niepod
ległej Ojczyźnie przemówią-swoją do
stojną mową wiekowi świadkowie pra
cy naszych dziadów i pradziadów i za
świadczą pamiątkami prastarego ży
cia cechowego o oryginalnym charak
terze życia rzemieślniczego za daw
nych polskich czasów. Nawiązawszy 
tą drogą nić przeszłości i chwały z 
współczesnością, stwarzamy warto
ściowy obraz przeszłości cechowej w 
Wielkopolsce, jako przyczynek do wy
siłków narodu polskiego na płaszczyź
nie warsztatów i zawodów rzemieślni
czych.

Celem zrealizowania tej myśli za
wiązał się pod patronatem Magistratu 
Stołecznego Miasta Poznania niżej 
podpisany komitet, który daje gwa

Kongres sjonistyczny
W Zurychu obraduje XVI. kongres 

sjonistycznej organizacji światowej. 
Na kongres przybyło około stu dzien
nikarzy, do tysiąca gości i przeszło 
300 delegatów z 40 różnych krajów. 
Na kongresie tym mają zapaść ważne 
decyzje nietylko dla sprawy palestyń
skiej, lecz także dla całego ruchu sjo- 
nistycznego.

Z dotychczasowych 15 kongresów 8 
odbyło się w Bazylei, gdzie na 
pierwszym kongresie w r. 1897 ułożono 
t. zw. program bazylejski, stanowiący 
do dziś wytyczną linję ruchu sjoni
stycznego. Obecny kongres w Zurychu 
zbiega się z 25 rocznicą śmierci dr. 
Teodora Herzla, twórcy politycznego 
ruchu sjonistycznego.

Sjonizm ujmuje w nowy sposób, do 
pewnego stopnia mistyczny, pojęcie 
narodu, jako ogół tych wszystkich, 
którzy posiadają wspólną tradycję w 
przeszłości i mają zamiar osiągnąć 
wspólne cele w przyszłości. Stanowi 
on dzięki rozbudzeniu poczucia naro
dowego wśród Żydów odruch prze
ciwko antysemityzmowi, pozytywnie 
zaś dąży do ponownego rozkwitu za
traconej kultury i języka i do stwo
rzenia ojczystego kraju dla rozbudzo
nego narodu. Polityczny swój cel, za
czynając realizację jego od tworzenia 
jeszcze przed wojną małych kolonij w 
Palestynie, osiągnął sjonizm dzięki 
słynnej deklaracji Balfoura z 2 listo
pada 1917 r., w której oświadczył, że 
celem polityki brytyjskiej jest stwo
rzenie w Palestynie ojczyzny dla Ży
dów. Po przyłączeniu się do tej dekla
racji rządów większych państw Liga 
Narodów powierzyła Anglji mandat 
nad Palestyną, z wyraźnem postano
wieniem, że ma on służyć „stworzeniu 
w Palestynie kraju ojczystego dla na
rodu żydowskiego“, przyczem zacho
wane być mają całkowicie prawa na
rodowych, językowych i religijnych 
mniejszości.

Konstytucja, nadana przez Ligę 
Narodów, powołała do życia t. zw. 
„Jewich Agency", która jest przedsta
wicielstwem ° narodu żydowskiego 
„ ed L, N. i wobec władz mandato- 

ych. Przedstawicielstwo to opiekuje 
się organizacją sjonistyczna pod prze
wodnictwem prof. Chaima Weizmana. 
irzeba oddać sprawiedliwość, że orga
nizacja sjonistyczna w dziele swojem 
. ^ymm/lużo, jeśli uprzytomnić sobie, 

nadmierna kolonizacja w związku 
nemi stosunkami socjalnemi

P zed dwoma laty doprowadziła do

rancję, iż zbiory znajdą odpowiednie 
zabezpieczenie i użytek.

W tej myśli, wzywamy wszystkie 
Cechy Wielkopolskie, aby wydobyły 
na światło dzienne drogie i cenne, a 
ogółowi polskiemu nieznane pamiątki 
przeszłości, a więc dokumenty, in
sygnia, pieczątki, sztandary, skrzynie, 
modele, obrazy, rzeźby, puhary i kub
ki i t. p. i zgromadziły je za pośred
nictwem niżej podpisanego Komitetu 
w Poznaniu w sali otwierającego swe 
podwoje Domu Rzemieślniczego. Że 
względu na konieczny pospiech pro
simy zabytki i pamiątki przygotować 
do transportu do dnia 10-go sierpnia, 
po którym to czasie od poszczególnych 
cechów odbiorą je nasi wysłańcy i 
przy pomocy lokomocji samochodowej 
zwiozą do Poznania. Prosimy wszyst
kie cechy, które mają wyżej wymie
nione pamiątki, o doniesienie nam na 
załączonym formularzu, jakie przed
mioty odesłać nam mogą, abyśmy mo
gli zorganizować odpowiednie szlaki 
objazdowe i w zarysach zorjentowali 
się w materjale.

W nadziei, że wszystkie czynniki 
cechowe, w zrozumieniu wagi podej
mowanej przez nas akcji dołożą 
wszystkich starań, aby wszelkie cen
ne zabytki znalazły się na naszej Wy
stawie, nie wątpimy, iż tą drogą uda 
nam się złożyć dzieło o poważnej war
tości historycznej, ku uczczeniu prze
szłości a współczesnym i potomnym 
ku nauce.
Komitet Wystawy Pamiątek i Zabyt

ków Cechowych w Wielkopolsce
Cyryl Ratajski 

prezydent stołeczn. miasta Poznania 
Inż. Kazimierz R u c i ń s k i miej
ski radca budownictwa; Inż Ewaryst 
Namysł wiceprezydent Izby Rzem.

w Poznaniu.
Adres Komitetu: Komitet Wystawy 

Zabytków Rzemiosła Wielkopolskie
go, Poznań, ul. Nowa 10, III p. pokój 
19, telef. 42-51, 43-61, inż. Czarnecki, 
codziennie od godz. 10—13.

ważnego kryzysu, który zmusił do 
przerwania kolonizacji, zredukowania 
budżetu i przeznaczenia większych 
sum na spłatę długów. Finansowanie 
tego dzieła jest zadaniem organizacji 
sjonistycznej. Oparte jest ono jedynie 
na dobrowolnych datkach, wobec cze
go nie można ułożyć stałego budżetu, 
co stanowi wielką niedogodność. W tej 
kwestji właśnie ma zapaść ważna de
cyzja na kongresie w Zurychu. „Je
wich Agency" ma być rozszerzoną tak, 
aby objęła oprócz sjonistów, także nie- 
sjonistyczne organizacje żydowskie i 
w ten sposób stworzyła rodzaj przed
stawicielstwa parlamentarnego, w 
którem sjoniści stanowiliby nie więcej 
niż 50 proc., pociągając w ten sposób 
do odpowiedzialności za dalsze losy 
kolonizacji w Palestynie także niesjo- 
nistów.

Ruch sjonistyczny, uważający sie
bie za taki sam ruch narodowy, jak 
i inne? które powstały w ciągu 19 i 20 
stulecia, mniema, że nadeszła chwila, 
kiedy pociągnie on za sobą całe masy. 
Można w to jednakże wątpić, bowiem 
w łonie samej organizacji rodzi się i 
duży opór. Jeśliby jednak porozumie
nie z niesjonistami doszło do skutku, 
to już w bież, miesiącu zebrałaby się 
w Zurychu rada zreorganizowanej i 
rozszerzonej „Jewich Agency", która | 
byłaby pierwszym światowym parła- j 
mentem żydowskim. Kongres w żury- 1 
chu ma ponadto zająć się sprawą dal
szego gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju Palestyny, oraz ma ustosun
kować się do władz mandatowych i do 
palestyńskich mniejszości narodo
wych.

Katolików obchodzić bliżej będzie 
załatwienie sprawy miejsc świętych, 
co dotychczas, mimo pewnego nacisku 
ze strony Stolicy Apostolskiej, nie zo
stało w należyty sposób uregulowane.

t)la oceny współczesnych wydarzeń 
wśród żydów trzeba pamiętać o po
dziale społeczeństwa żydowskiego na 
partje. Otóż z lewa przeciwstawiają 
się sjonizmowi t. zw. Bund (związek 
robotników żydowskich), który odrzu
ca religję i nacjonalizm żydowski oraz 
zwolennicy całkowitej asymilacji i ci, 
którzy pragną realizować dążenia ży
dów w ramach państwa, w którem za
mieszkują. W opozycji znajdują się 
też t. zw. ortodoksi, kładący główny 
nacisk na czynniki religijne, a nie na
rodowe. A i wśród samych sjonistów 
daje się zauważyć odłam t. zw. rewi
zjonistów, żądających zasadniczej

zmiany w stosunku z władzami man- 
datowemi w tym sensie, by Anglja o- 
kazała więcej aktywności w tworzeniu 
tego żydowskiego dzieła narodowego. 
Kongres zuryski ma wykazać czy sjo
niści mogą być już dziś uważani za 
rdzeń budzącego się narodu żydow
skiego, oraz wyjaśnić sytuację obecną.

Dla Polski i dla Mazur
Ubiegłej soboty w Poznaniu w sali 

hotelu „Continental“ Odbyło się informa
cyjno - organizacyjne zebranie zrzesze
nia Warmjaków i Mazurów, na które 
licznie przybyli rodowici Warmjacy i 
Mazurzy, ze wszystkich warstw się re
krutujących, działacze plebiscytowi, tu
dzież przedstawiciele młodzieży akade
mickiej.

Zagaił je prezes związku p. Nowa
kowski z Bydgoszczy, oznajmiając, iż w 
dniu 25 sierpnia zjedzie do Poznania 
liczna wycieczka z Prus Wsch., o go
dne przyjęcie której postarać się trzeba.

Zagaiwszy w ten sposób zebranie, 
prezes wygłosił treściwy referat. Mówił 
o potrzebie i zadaniach organizacji, 
wspomniał dawne czasy plebiscytowych 
walk, wskazywał na pracę, której się 
podjąć musimy. Na przyszły rok, w dzie
sięciolecie plebiscytu, odbędzie się w 
Działdowie, w stolicy polskich Mazur, 
zjazd połączony z różnemi imprezami 
celem zadokumentowania, iż o losie ro
daków z za kordonu nie zapominamy. 
Z okazji tej ma być również w Działdo
wie założone pismo, redaktorem którego 
zostałby zasłużony działacz w terenie p. 
Jaroszyk, oraz otwarte zostanie w zam
ku działdowskim muzeum mazurskie. 
Pozatem wydana zostanie księga pa
miątkowa, ilustrująca bezstronnie gwał
ty i nadużycia niemieckie oraz całą hi- 
storję plebiscytu, który dla nas tak fa
talnie się zakończył. Kto ma jakie pa
miątki mazurskie, lub służyć może 
wspomnieniami plebiscytowemi, tego 
się prosi o nadesłanie ich do sekretarja- 
tu związku pod adresem: Paweł Sowa, 
Toruń, Koszarowa 7.

Mówca zobrazował jeszcze dzisiejszy 
stan Prus Wschodnich, które dzięki od
gradzaniu się od Polski chińskim mu- 
rem, idą gospodarczo ku ruinie, wskazał 
na wielką stamtąd emigrację i wysnuł 
z tego wnioski co do obowiązków, jakie 
na nas ciążą.

W wolnych głosach przemawiali p. 
puiK. Koczorowski, prezes oddziału byd
goskiego, p. Chęciński i p. Ogrodowski.

W końcu ukonstytuował się zarząd 
Warmjaków i Mazurów oddziału po
znańskiego z osób następujących: pre
zes: p. dyr. Sobolewski Franciszek, Po
znań, Kraszewskiego 4, wiceprezes: p. 
Chęciński Stefan, Poznań, Grobla 6, se
kretarz: p. Mazuch Józef, Poznań, dyrek
cja poczt i telgr., skarbnik: p. Rogaty, 
Poznań, Kilińskiego 8, p. Leopold Kę
dzierski, prezes korporacji studentów 
Uniw. Pozn. KI Masovia. Pozatem do 
zarządu weszli w charakterze mężów 
zaufania: p. Burdyński z Skalmierzyc, 
Mickiewicza 21, p. aptekarz Becker z 
Leszna, ul. Wolności 30.

Uczciwszy pamięć poległych bohate
rów plebiscytowych, zakończono zebra
nie w podniosłym nastroju. b. m.

Z Zjazdu Zw. Towarzystw
Czeladzi Rzemieślniczej
Sprawozdanie wczorajsze uzupeł

niamy jeszcze nast. szczegółami:
Po sprawozdaniach zarządu oraz 

po referacie p. dyr. Stillera, wyłoniła 
się żywa dyskusja, w której m. in. za
bierali głos ks. dyr. Macko, Zieliński 
z Warszawy, poseł Miklaszewski, Jań- 
czak, prezes Wojtkowiak i t. d. Poru
szono sprawy jak założenia w Polsce 
instytucji, któraby zajęła się drukiem 
fachowych książek tak b. potrzebnych 
w Polsce, dalej członkowie zjazdu do
magali się, by jak najrychlej wznowić 
kursy wieczorne, na których czeladni
cy uzupełnićby mogli swe wiadomo
ści zawodowe. Zarząd przyrzekł spra
wą tą się zająć.

Następnie przystąpiono do wyboru 
głównego zarządu, w którego skład 
weszli: K. Wojtkowiak — prezes, F. 
Franke — sekretarz i F. Szan — 
skarbnik. Poza tem dokonano wyboru 
komisji statutowej i organizacyjnej, 
która ściśle współpracować będzie z 
zarządem. Zebranie upoważniło zarząd 
do przeprowadzenia konferencji ze 
Zjednoczeniem Pracowników Rze
mieślniczych w Warszawie.

Uchwalono również wziąć gremjal- 
ny udział w I-szym Zjeździć Wszech
polskim Rzemiosła, który się odbędzie 
w Poznaniu 8 i 9 września br. W koń
cu odczytano nadesłane pisma z życze
niami, poczem prezes dziękuje delega
tom za liczne wzięcie udziału w obra
dach. Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie „Boże coś Polskę“, (z)

Z życia sokolego
Sokolice wielkopolskie na kursie 

obozowym w Gorazdowie
Zaledwie miesiąc minął od pięk

nych i pamiętnych dni wspaniałego 
zlotu wszechslowiańskiego Sokolstwa, 
który wykazał przed całym narodem 
żywiołową siłę i sprawność organiza
cyjną naszego Sokolstwa i który stąd 
słusznie może być jego dumą i chlubą. 
Wszakże Sokolstwo wielkopolskie nie 
myśli spoczywać na wawrzynach zlo
towych, lecz przeciwnie ze wspania
łego przebiegu zlotu wysnuwa dla 
siebie nakaz do dalszej systematycz
nej pracy, pamiętając o tem, że jako 
organizacja żywa, pracująca dla przy
szłości narodu, winna stale i celowo 
dążyć do udoskonalenia swej spraw
ności organizacyjnej.

Dowodem tego jest, że zaledwie w 
miesiąc po zlocie odbywa się dwuty
godniowy kurs instruktorski sokolic 
w Gorazdowie, w pow. wrzesińskim, 
dzięki uprzejmości wiceprzewodniczą
cej Dzielnicowego Wydziału Sokolic, 
p. prezydentowej Żychlińskiej, która 
sama zaofiarowała u siebie gościnę 
dla uczestniczek kursu. Kurs ten od
bywa się systemem obozowym w nad
zwyczaj pomyślnych warunkach, w 
pięknem ustroniu wśród lasów i pól. 
Kierownictwo kursu, w którym u- 
czestniczy 45 ' druhen z wszystkich 
stron Wielkopolski, spoczywa w rę
kach dzielnicowej naczelniczki Soko
lic, dhny Fazanowiczowej przy pomo
cy instruktorek dhen Koniecznej, Ka- 
sprzakówny i Koradzówny. Poza tem 
współpracę swą przyrzekli naczelnik 
związkowy dh. Fazanowicz oraz w 
dziedzinie oświatowej dhna Zaleska z 
Warszawy z Związkowego Wydz. So
kolic. Wstępne zorganizowanie kursu 
przeprowadził naczelnik Dzielnicy 
Wlkp. dh. inż. Suligowski.

Uroczyste i oficjalne otwarcie 
kursu odbyło się w ubiegłą niedzielę. 
Umajonemi wozami żniwnemi udały 
się kursistki do oddalonego o kilka 
kilometrów kościoła paraf jalnego w 
Sokolnikach na mszę św., w której 
uczestniczyli również prezes dzielnicy 
Wielkopolskiej dh. Wolski i naczelnik 
Suligowski oraz z Wydziału Sokolic 
dhny. przewodn. Rozmiarkowa, pre
zydentowa Żychlińska, Fazanowiczo- 
wa, Hedingerowa i Tuchołkowa, po
czem wszyscy udali się do obozu. Na 
polance leśnej przed namiotem woj
skowym ustawiły się w dwuszeregu 
kursistki, poczem odebrawszy raport 
od dhny Kasprzakówny, dh. prezes 
Wolski dokonał otwarcia kursu, zwra
cając się do kursistek z gorącym a- 
pelem do pilnego korzystania z lekcyj 
oraz wskazując na doniosłe znaczenie 
podobnych kursów w pracy sokolej. 
Następnie przemawiała jeszcze prze
wodnicząca Wydziału Sokolic dhna 
Rozmiarkowa, dziękując p. prezyden
towej Żychlińskiej za udzieloną ser
deczną gościnę, oraz kierowniczka 
kursu, dhna Fazanowiczowa, przedsta
wiając w ogólnym zarysie zasady i 
program pracy. Na tem zakończyła 
się część oficjalna, poczem nastąpiło 
zwiedzanie obozu, wielkiego namiotu 
sypialnego, wzorowo urządzonego 
boiska, zaopatrzonego we wszelkie 
potrzebne przyrządy do gimnastyki, 
lekkiej atletyki i gier ruchomych, ja
ko też kuchni polowej w której tym
czasem już się przygotowywał aż 
zbyt smaczny i wykwitny, jak na wa
runki obozowe, obiad. To też z szczerą 
ochotą i dobrym apetytem wszyscy 
zabrali się do tej „pracy“, przy której 
wśród ożywionej i wesołej gawędy 
nastrój panował prawdziwie obozowy, 
serdeczny, świadcząc o tem, że kur
sistki dobrze się tam czują dzięki ser
decznej troskliwości p. prezydentowej 
Żychlińskiej, która też wzamian w lot 
zdobyła sobie serca wszystkich swych 
pupilek.

W tych warunkach oraz przy do- 
świadczonem, umiejętnem kierownic
twie dhny Fazanowiczowej niewąt- 
pliwem jest, że kurs obozowy w Go
razdowie wyda owoce pożądane i bę
dzie ważnym i doniosłym czynnikiem 
w tak pięknie rozwijającej się pracy 
organizacyjnej naszych wielkopol
skich Sokolic.

W końcu nadmienić jeszcze należy, 
że trzy druhny z Dzielnicy Wielko
polskiej uczestniczą w 6-tygodniowym 
kursie instruktorskim Związku Sokol
stwa czesko-słowackiego w Pradze.

(aw)

v,-?od,czas Przenoszenia przemytu w pi 
nhżu kolonji Uściańki gminy Boguszyi 
w powiecie szczuczyńskim, został zastrz, 
lony przez funkcjonarjuszów straży cri 
nicznej znany przemytnik Jan' Ni, 
dżwiedzki, mieszkaniec .wsi Konopki, cm 
ny Bogusze, * 8
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pUcayali
Co pobudza Republikę Peru do po

pierania kolonizacji naszej na jej te
renie?

Peru posiada 1.400.000 kilometrów 
kw. obszaru, czyli jest blisko cztero
krotnie większe od Poffeki, a ma lud
ności tylko 5.300.000, podczas gdy Pol
ska ma jej blisko 30.000.000. Innemi 
słowy, podczas gdy w Polsce na 1 kim. 
kw. przypada okrągło blisko 80 miesz
kańców, w Peru jest ich zaledwie o- 
koło 4. Peru dąży więc do uzyskania 
rąk roboczych, jako podstawy dla do
brobytu kraju, gdzie niezmierzone bo
gactwa gleby poprostu leżą odłogiem. 
Żywioł polski, mający w obu Amery
kach uznanie, a bliski Amerykanom 
południowym katolicyzmem i kultu
rą łacińską, jest dla Peruwiańcżyków 
bardzo pożądany. Stąd ta łatwość, z 
jaką p. Warchałowski uzyskał swą ol
brzymią koncesję.

Jakiem jest położenie geograficzne 
i warunki koncesji na Ucayali?

Republika Peru leży po obu stro
nach olbrzymiego łańcucha górskiego 
Andów. Wąski pas przybrzeżny 
wzdłuż oceanu Spokojnego o klimacie 
ogromnie gorącym, zajmuje zaledwie 
jedną dziesiątą część obszaru Peru, 
skupiając blisko miljona ludności, w 
połowie‘ rasy białej. Płaskowyż An
dów, stanowiący prawie połowę obsza
ru Peru, leżący na wyżynach 3.000 do 
4.500 m., o klimacie umiarkowanym, 
lecz ziemi nieurodzajnej, zamieszkały 
jest przez 4.000.000 Indjan. potomków 
Inkasów. Pozostałe dwie piąte obsza
ru Peru, a więc obszar półtorarazu 
większy od Polski, stanowi t. zw. Mon- 
tanja, kraj pokryty dziewiczym lasem, 
stanowiący przedgórza Andów i zara
zem dorzecze górnej Amazonki i jej 
głównych dopływów z rzeką Ucayali 
na czele. Obszar ten blisko 600.000 
kim. kw., zamieszkały jest przez 300 
tysięcy ludzi, czyli po 1 mieszkańcu 
na 2 kim. kw. A tymczasem, opiera
jąc się na opisie ekspedycji rządowej, 
która kraj ten zbadała, jest to piękna 
i ogromnie bogata ziemia, posiadają
ca przytem doskonałe warunki komu
nikacji przy łagodnym stosunkowo 
klimacie.

Amazonka, jedna z największych 
rzek kuli ziemskiej, jest dostępna dla 
największych parowców morskich aż 
do ujścia Ucayali, gdzie głębokość A- 
mazonki Wynosi jeszcze 40 m. Uca
yali jest również spławna dla mniej
szych parowców morskich i wielkich 
rzecznych daleko w górę, aż do zlewu 
rzek Tambo i Urubamba. Odległość 
drogi rzeczno-morskiej od Ucayali do 
portów Europy jest mniejsza, niż do 
tychże portów z Buenos Aires, a towa
ry od ujścia Ucayali idą bez przeła
dunku, Port Ignitos, leżący nad Ama
zonką o 4.600 kim. od jej ujścia, jest 
portem morskim, gdyż zawijają tam 
bezpośrednio parowce z New Yorku, 
Havru, Liverpolu i Bremy. Kto wie, 
jakim czynnikiem jest transport mor
ski i tani fracht, zda sobie odrazu 
sprawę z kapitalnego znaczenia tych 
faktów.

Jakie produkty mogłaby wytwa
rzać i eksportować koncesja?

Przedewszystkiem bawełnę i kawę. 
Urodzajność gleby, łatwość uprawy i 
równość klimatu zapewniają rentow
ność tych dwu produktów. Poza tem 
— kauczuk i guma,olej palmowy, ryż, 
kukurydza, fasola, chińskie orzechy 
ziemne. Wyliczam tu głównie produk
ty, że tak powiem „twarde“, nie ule
gające łatwo zepsuciu przy długim 
transporcie. Oprócz nich, żyzna gleba 
nad Ucayali rodzi obficie moc innych, 
które nie nadając się do dalekiego 
eksportu, dają tanie, obfite i smaczne 
pożywienie na miejscu, przy łatwej i 
taniej uprawie a niezmiernie wydaj
nych urodzajach. Są to: juka (ma- 
njok), korzeń jadalny, zastępujący 
ziemniaki, ale dający z hektara trzy 
razy tyle, banany, których hektar mo
że wyżywić kilka rodzin, oraz moc 
wszelkiego rodzaju owoców: pomarań
cze, figi, cytryny, ananasy, kawony, 
melony oraz cały szereg owoców miej

scowych, których nazwy: gojewy, 
mangi, papaje, czirimoje, anony, pal- 
ty, lukmy, sapoty, granadille, caimity 
i t. p., nic nam nie mówią, są to je
dnak najsmaczniejsze bodaj owoce 
świata. Prócz tego rodzi na Ucayali 
wspaniale trzcina cukrowa, dająca z 
hektara cukru pięć razy więcej niż da
ją buraki. Jest to źródło bogactwa w 
przyszłości, kiedy wytrzebi się lasy i 
staną fabryki cukru, których urządze
nia techniczne są proste i tanie w po
równaniu z urządzeniami fabryk cu
kru buraczanego.

Uprawa roli na Ucayali jest też zu 
pełnie odmienna od naszej. Rolnictwo 
nie wymaga tu prawie zupełnie na
kładu pieniężnego, natomiast pracy. 
Główny wysiłek stanowi początkowe 
wytrzebienie lasu. Polega ono na ścię
ciu podszycia, które tnie się topora
mi, nie dbając, jak który krzew czy 
drzewo legnie, potem pali się to Wszy
stko, pozostawiając czas, aby ścięta 
roślinność wyschła. Drzew wysokich, 
o grubych, potężnych pniach nie ści
na się. Stoją one dość rzadko, korony 
mają bardzo wysoko od ziemi, upra
wie nie przeszkadzają, a ich cień jest 
do pewnego stopnia nawet dobro
czynny.

Na popielisku sadzi się wyliczone 
wyżej rośliny za pomocą zwykłego za
ostrzonego kija, lub sieję się za pomo
cą gracy i grabi. Żadnej orki, brono
wania, walcowania, a więc i żadnego 
inwentarza żywego ani martwego w 
pierwszych latach uprawy nie trzeba. 
Nawet chwasty nie porastają przez 
pierwsze dwa lata. Żadnych nawozów 
nie trzeba. Większość roślin może być 
sadzona lub siana przez cały szereg 
miesięcy, niektóre przez cały rok. Za
pewnia to rolnikowi pożywienie bez 
przerwy, czyniąc niepotrzebnem prze
chowywanie produktów, dołowanie i 
t. p. Manjok, bataty, kukurydzę, ba
nany, fasolę i trzcinę cukrową sadzi 
się i zbiera przez cały rok, w m’arę 
ich dojrzewania. Zbiór bawełny, ka
kao,. kawy, ryżu, orzechów ziemnych 
trwa conajmniej pół roku. To samo 
dotyczy owoców, z których pomarań
cza rodzi okrągły rok, zaś ananasy 
trwają przeszło pół roku. Z warzyw 
udają się doskonale wszystkie znane 
u nas warzywa oraz cały szereg nie
znanych u nas, a bardzo pożywnych i 
smacznych warzyw miejscowych.

Hodowla bydła, trzody chlewnej i 
szczególniej drobiu posiada znakomi
te warunki rozwoju. Kury wysiadują 
kurczęta trzy razy do roku. Las do
starcza pożywienia dla ptactwa domo
wego i chlewni tak, że gospodarz pra 
wie nie potrzebuje dokarmiać inwen 
t<ćll7Z£L

Równy klimat podwzrotnikowy, 
złagodzony Wysokiem położeniem o- 
raz sąsiedztwem Andów z ich śnież- 
nemi szczytami i zimnemi prądami 
rzek, biorących początek w lodow
cach, sprzyja kolosalnemu rozwojowi 
w roślinności. Klimat ten odpowiada 
naszemu klimatowi w gorące lata i 
jest dość łatwy do zniesienia. Tempe
ratura w największy upał waha się 
od 24 st. do 28 st. C. i nie przenosi 
nigdy 38 st. C. W nocy temperatura 
spada do 15 st. C„ co daje organizmo
wi miły wypoczynek, nie narażając 
na zaziębienie.

Podczas dżdżystej pory od paździer
nika do kwietnia deszcze padają prawie 
codziennie, ale przeważnie wieczorami 
i w nocy, co pozwala na prace na roli i 
w lesie. W porze suchej deszcze spadają 
rzadziej, co 2—3 tygodni.

Ramy artykułu nie pozwalają mi dac 
pełnego obrazu warunków życia nad 
Ucayali.

Do warunków zdrowotnych i miesz
kaniowych, stosunków z władzami i 
miejscową ludnością, warunków bezpie: 
czeństwa i handlu, stanu komunikacji 
oraz możliwości eksportu cennych ga
tunków drzewa i organizacji rybołów
stwa na wielką skalę, celem eksportów 
konserwów, do cen ziemi i ogólnych wi
doków rozwoju kolonizacji powrócę w 
najbliższym czasie. .

S. Sochaczewski.

przedstawiciel ministerstwa W. R. i O.
P„ przedstawiciel kuratorjum p. dr. 
Śliwiński, przedstawiciel magistratu 
p. radca Kultys, przedstawiciele, ku- 
ratorjuów białostockiego, łódzkiego, 
warszawskiego, lwowskiego, pomor
skiego i śląskiego, przedstawiciele Izby 
rzemieślniczej poznańskiej i pomor
skiej, oraz nauczyciele z całej Polski, 
w liczbie około 200 osób.

Po przemówieniu powitał nem wy
brano marszałkiem Zjazdu p dyr. Stil
lera, przy którego boku, przy stole 
prezydjalnym, zasiedli członkowie 
głównego zarządu Stowarzyszenia 
nauczycieli szkół dokształcających. 
Nastąpiły przemówienia i życzenia o- 
becnych" na Zjeździe przedstawicieli 
władz i organizacyj.

W dalszym toku obrad, wygłosił p. 
wizytator de‘Mezer z Poznania odczyt 
na temat: dokształcająca szkoła zawo- 
dowa, jej zadania, ustrój oraz ogólne 
wskazania programowe. Prelegent o- 
mówił w swym referacie brak należy- 
tego przygotowania przyjmowanych 
do szkół uczniów, dalej zadania szkół 
zawodowych; domagając się głównie 
1) podniesienia kultury i intelektual- 
ności rzemieślnika; 2) udzielania 
uczniowi podstaw teoretycznych do 
jego zawodu, podnosząc dalej trudno
ści dzielenia czasu z pracą warsztato
wą, zwalczania niechęci i niezrozu
mienia społeczeństwa, niski poziom 
uczniów wstępujących do rzemiosła, 
przyczyny niemożności utrzymania 
większej ilości nauczycieli itd.

Mówcę nagrodziło zebranie długo- 
trwałemi oklaskami. Nad ciekawym 
referatem wywiązała się dyskusja, w 
której zabierali kolejno głos pp. So- 
biński z Ostrołęki, który domagał się, 
aby wszyscy nauczyciele stawiali na 
pierwszym planie stronę wychowaw
czą; dalej inż. Weyberg z Warszawy, 
zwracając się z apelem do prasy, aby 
ona urabiała na łamach pism opinję 
społeczeństwa, że absurdem jest nie
rozumny wstyd dla pracy rzemieślni
czej i ażeby do rzemiosła garnęli się 
także ludzie z wyższem wykształce
niem. Dalej zabierali głos p. Jakubow
ski z Gniezna, p. Cieszyński z Chełm
ży, red. pisma naszego p. Adam Pio
trowski, który w przemówieniu swojem 
głównie podkreślił myśli, jakie nurtu
ją w rzemiośle o szkołach dokształca
jących. Syndyk Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu p. Juszczak, przemawia 
również na podobny temat. Dalej prze
mawiali jeszcze pp.: inż Głogawski 
z Białegostoku, dyr. Tomaszewski 
z Łodzi, przedstawiciel zawodu piekar
skiego Ludwiczak z Poznania, Sko
wron z Poznania, Ryński z Warszawy 
oraz prezes Izby Rzemieślniczej w Po- 
zaniu p. Staszak.

Wycieczka rolnicza
z Wileńszczyzny

Niedawno bawiła w Moszczance. w 
pow. odolanowskim, wycieczka rolnicza 
z województwa wileńskiego, pow. świę. 
ciańskiego. Miłych gości przywieźli po. 
wózkami ze stacji kolejowej Biniew i 
podejmowali sutem śniadaniem pp, 
Krzesiński — wójt, Cieślak Antoni i Ma
zur Piotr, a gosposie z córeczkami 
skrzętnie uwijały się około gości i rze
telnie zachęcały ich do posiłku.

W wycieczce brali udział przedstawi
ciele samorządów gmin miejskich i 
wiejskich. W gronie wycieczkowiczów 
była również sympatyczna młodzież 
obojga pici. Wnet więc zrobiło się bar
dzo wesoło i węzły serdecznej przyjaźni 
zostały zadzierzgnięte pomiędzy mło
dzieżą. Przy dźwiękach pianina w do
mu p. Cieślaka w miłych nastrojach 
śpiewano różne pieśni, a na zakończenie 
„Jeszcze Polska nie zginęła“.

Po śniadaniu wyruszyła wycieczka 
na pola celem zwiedzenia ziemiopłodów. 
Wycieczkowiczom podobała się bardzo 
czystość ziemniaków, równomierność i 
prostość radlin. Wycieczce towarzyszył 
p. Cibichowski, dyr. Szkoły Rolniczej, 
prezes Rady Oddziału Powiatowego W. 
T K. R., który udzielał szczegółowych 
informacyj z dziedziny fachowości rol
niczej. Niebo było pogodne. Od czasu 
do czasu powiewał lekko ochładzający 
wietrzyk, to też przechadzka na polu 
wśród pięknie falujących łanów zbóż 
sprawiła dużą przyjemność i umożliwi
ła szczegółowo i wszechstronnie przyj, 
rżeć się ziemiopłodom i wysłuchać po
gadanki na temat: „O właściwościach i 
charakterze gleby w naszem powiecie i 
o metodach uprawy i nawożenia roli“

Na zakończenie zabrał głos p. de 
Mezer, omawiając kolejno zarzuty wy
powiedziane przez dyskutantów. Na
stępnie odczytano telegram od Stowa
rzyszenia Nauczycieli w Czerniow- 
cach. Zamiast odczytu na temat: „Na
uczyciel dokształcającej szkoły zawo
dowej“, którego zagadnienia, porusza
no już w poprzednim referacie, wygło
sił p. Krąkowski z Poznania kilka tez, 
co do których wysuwano odpowiednie 
wnioski.

W rezultacie uchwalono rezolucję, 
omawiającą wykształcenie naudfeycieli 
wykładających, oraz, aby nauczyciele 
otrzymywali o ile możności wykształ
cenie zawodowe.

Na tem wyczerpano porządek obrad 
pierwszego dnia, poczem po wspólnym 
obiedzie udali się goście na dalsze 
zwiedzenie wystawy. Wieczorem od
było się w sali Ogrodu Zologicznego 
koleżeńskie zebranie. Dziś dalszy dzień 
obrad. (bp)

Mimochodem
Praktyczny beret

Ogólnopolski zjazd 
nauczycieli

szkół dokształcających
We wtorek rozpoczął się w sali 

Ogrodu Zoologicznego pierwszy ogól
nopolski zjazd nauczycieli dokształca
jących szkół zawodowych. Już w po
niedziałek odbyło się powitanie gości, 
zwiedzanie Powszechnej Wystawy

Krajowej, wspólny obiad oraz kolacja 
na terenach wystawowych.

We wtorek o godz. 9-tej rano na
stąpiło oficjalne otwarcie Zjazdu. Za
gaił Zjazd prezes Stowarzyszenia nau
czycieli i przyjaciół szkół dokształca
jących p. Ober, wygłaszając stosowne 
do okoliczności przemówienie powital
ne. W zjeździe wziął udział p. War- 
dyński, naczelnik wydziału dokształ
cenia zawodowego w ministerstwie W. 
R. i O. P. dalej wizytator Czechowski,
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Gdy ukończono zwiedzanie pól? po
wróciła wycieczka do zagród panów go
spodarzy, gdzie zwiedziła inwentarz ży
wy i martwy, poczem zasiadła do stołów 
starannie przybranych w kwiaty i obfi
cie nakrytych potrawami obiednemi. Na 
wymienienie zasługuje gospodarstwo p. 
Mazura, u którego zauważyliśmy nad
zwyczaj starannie urządzoną wozownię 
i pochowane narzędzia rolnicze. Milo 
było popatrzeć na porządek i ład, istnie
jący około zabudowań. Przy tej sposob
ności pragnę podkreślić, że stosunkowo 
duży odsetek gospodarzy niedostatecz. 
nie ocenia wzgl. stara się o utrzymanie 
porządku około swoich zagród.

Pożądanem jest, aby kółka rolnicze 
urządzały jak najwięcej wycieczek po 
kraju i zwiedzały gospodarstwa. Zwie
dzanie gospodarstw jest lekcją poglądo
wą, która zawsze daje dobre rezultaty — 
lepsze od zręcznie wygłaszanych refera
tów.

Po południu czuła się wycieczka do
skonale wypoczętą i posiloną, udała się 
więc na zwiedzanie miasteczka Rasz
ków i jego ogrodu owocowego

Krótko przed wypiciem kawy odbyło 
się pożegnalne zebranie wycieczkowi
czów w ogrodzie w Moszczance. Zebra
niu przewodniczył w imieniu oddziału 
powiatowego W. T. K. R. sekr. po.w p. 
M. Ratajczyk, który złożył życzenia o- 
wocnej pracy nad podniesieniem rolnic
twa przez naszych kolegów po pługu na 
wschodnich rubieżach. W imieniu wy
cieczkowiczów kierownik tejże p. Fryde
ryk Krasicki podziękował oddz. pow. W. 
T. K. R. i panom gospodarzom za wy
czerpujące informacje i okazaną staro
polską gościnność. Zrobiono też wspól
ną fotografję, która będzie dla wszyst
kich miłą pamiątką. Zapisano się też do 
księgi pamiątkowej oddziału pow. W. 
T. K. R.

Wieczorem wycieczka wracała w 
swoje strony, wspominając mile spędzo
ny dzień z Wielkopolanami. M.

ŚI
il

Siedzieliśmy w kilku u jednego ze 
znajomych.

Nagle zapukano do drzwi i wszedł 
jeszcze jeden gość. Zauważyłem w to
warzystwie pewne poruszenie. Przy
były młodzieniec usiadł sobie najswo
bodniej w świecie, nie odkrywając 

I głowy.
Był to tak zwany beret baskijski, 

obcisła, sukienna czapka, jakich się 
obecnie widzi tysiące. Wiedziałem, że 
„bereciarze“ nie kłaniają się w zwykły 
sposób na ulicy, gdyż jest to rzecz 
technicznie trudna, ta jednak jeszcze 
jedna właściwość oryginalnego okry
cia głowy trochę mię zraziła.

„Nasi“ żydkowie mają również w 
użyciu podobne czapeczki, jarmułki i 
także ich nigdy nie zdejmują. Nie zna
czy to jednak, aby zwyczaj taki był

I sympatyczny.

Nasuwa mi się szereg ciekawych 
pytań:

„Gzy bereciarz śpi także w swojem 
nakryciu?“

„Czy w czasie kąpieli zdejmuje be
ret, czy nie?“

„Czy to jest wogóle higjeniczne?
Rozmawiałem na temat beretów z 

jednym starym, mocno łysym panem.
— Ależ, mój kochany! zawołał z 

entuzjazmem. To jest przecież feno
menalna rzecz. Jutro sprawię sobie 
taki „przyrząd“. Przecież to ani peru
ki nie potrzeba, ani też nie będę zmu
szony świecić łysiną! Czemże jest wy
naleziony swojego czasu przez ceza
rów wieniec laurowy wobec beretu, 
który tysiąc razy lepiej maskuje defi
cyt w fryzurze!

Swoją drogą ma rację. Tembar- 
dziej, że i ja poczynam dostawać „wy
sokie czoło“. Czy tylko będzie mi w ta
kim berecie do twarzy?

D1 e a m m a.
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Powództwo cywilne w procesie karnym
Polski kodeks postępowania karnego 

oprowadza Zasadniczą nowość w stosun
ku do ustawy niemieckiej przez przepisy 
o powództwie cyWilnem w postępowaniu 
karnem. Kodeks postępowania karnego 
gtoi na stanowisku pewnego oportunizmu, 
aby ułatwić postępowanie. Powództwo cy
wilne w procesie karnym jest upoważnie
niem sądu, który rozstrzyga o winie i ka
rze oskarżonego, aby również orzekł o 
akutkacb cywilnych tej wtny. Zasadą po
stępowania w wypadku powództwa cy
wilnego w procesie karnym jest, aby po
łączyć oba postępowania karne, oraz cy
wilne w jeden proces. Jednak to połącze
nie — według naszych przepisów — nie 
może tak daleko sięgać, aby wskutek tego 
został skomplikowany proces karny.

Powództwo cywilne można wytoczyć 
aż do początku rozprawy głównej. Po 
rozpoczęciu rozprawy głównej, choćby 
ona została następnie przerwana lub od
roczona nie można wytoczyć powództwa 
cywilnego.

Powód cywilny już w toku dochodze
nia może żądać zabezpieczenia powódz
twa przez areszt lub tymczasowe zarzą
dzenie. O tym areszcie lub tymczasowera 
zarządzeniu rozstrzyga na posiedzeniu 
niejawnem ten sąd karny, do którego 
właściwości sprawa należy. Na uchwalę 
aresztową lub tymczasowego zarządzenia 
przysługuje stronom, t. zn. tak powodowi 
cywilnemu jak i podejrzanemu, zażale
nie. O tyle więc przepisy procedury cy
wilnej w przedmiocie środków prawnych 
przeciw uchwale aresztowej są w wy
padku powództwa cywilnego zmienione. 
W przedmiocie zabezpieczenia nie może 
zapaść wyrok sądu karnego zawierający 
areszt lub tymczasowe zarządzenie.

Nie można wytoczyć powództwa cy- 
\ inego:

a) jeżeli proces o te same roszczenia 
toczy się w sądzie cywilnym lub został 
przez sąd cywilny rozstrzygnięty,

b) jeżeli roszczenia nie mają bezpo
średniego związku z przedmiotem oskar
żenia,

c) jeżeli poszkodowany dochodzi rosz
czeń niemajątkowych np. odszkodowania 
za bół, częćś lub tp. Dochodzenie roszczeń 
niemajątkowych ma charakter bardziej 
skomplikowany i dlatego kodeks postę
powania karnego odsyła poszkodowanego 
na drogę procesu cywilnego.

K. P. K. nie dopuszcza do wytoczenia 
powództwa cywilnego w procesie przeciw 
nieletnim. Czyni to między innemi dlate
go, że tutaj według postanowień ustaw 
cywilnych sam nieletni nie mógłby się 
zastępować w procesie. Jako jego zastęp
ca musiałby występować jego ustawowy 
zastępca, co byłoby również niepotrzeb- 
nem skomplikowaniem procesu karnego. 
Kodeks nie dopuszcza w powództwie cy
wilnym t. zw. osoby pozwanego cywilne
go, którym nie byiby oskarżony. Zdarzyć 
śię bowiem może, że oprócz oskarżonego 
za szkodę wyrządzoną odpowiadać może 
jeszcze osoba trzecia n. p. oprócz szofera 
według ustawy automobilowej odpowiada 
za szkody wyrządzone w ruchu samocho
dowym właściciel Samochodu. Odszkodó. 
wania przeciwko tym osobom trzecim nie 
można dochodzić w procesie karnym.

Powód cywilny ma w procesie karnym 
Stanowisko strony, ale strony niewyposa- 
żonej w wszystkie prawa. Ma On tylko te 
prawa, które są mu potrzebne do docho
dzenia swego roszczenia o odszkodowa
nie. Może on o tyle domagać się zmiany 
kwalifikacji karnej, o ile od niej zależy 
jego roszczenie o odszkodowanie. Komi
sja kodyfikacyjna daje następujący przy
kład, w którym pówód cywilny może do
magać się zmiany kwalifikacji karnej': 
„Oskarżony o kradzież z włamaniem 
przez wybicie wielkiej szyby wystawowej 
przyżnaje się do kradzieży, twierdzi jed
nak, że szyba była już wcześniej wybita, 
a ón tylko z tego skorzystał, aby wejść do 
dostępnego w ten sposób magazynu. Je
żeli przedmiotem powództwa jest między 
innymi odszkodowanie za wybitą szybę, 
powód cywilny może dowodzić, iż kra
dzież była z włamaniem“. Powód cywilny 
nie może jednak mówić o wysokości 
kary.

Powód cywilny zamieszkały poza sie
dzibą sądu, w którym sprawa się toczy, 
powinien wskazać osobę zamieszkałą w 
siedzibie sądu, której mają być doręczane 
pisma dla niego przeznaczone; sąd może 
go od tego obowiązku zwolnić. W razie 
nie odnalezienia pod wskazanym adre
sem powoda cywilnego, lub osoby, której 
mają być doręczane pisma, albo w razie 
me wskazania tej osoby, pismo załącza 
się do akt i uważa się za doręczone K. 
P K. dlatego traktuje powoda w sposób 
tak rygorystyczny, że chodzi tu oto, aby 
przez konieczność prawidłowego doręcze
nia pism lub wezwań powodowi cywil
nemu nie cierpiał tok procesu karnego.

W razie niestawiennictwa powoda cy
wilnego w chwili rozpoczęcia rozprawy, 
sąd pozostawia bez rozpoznania powódz
two cywilne, chyba, że powód wnosi o 
rozpoznanie powództwa w jego nieobec
ności. Poza tern i w innych wypadkach 
sąd karny każdego czasu może powódz
two cywilne pozostawić bez rozpoznania. 
W razie umorzenia postępowania lub wy
dania wyroku uniewinniającego oraz w 
razie uznania, że materjai zebrany w 
sprawie karnej nie wystarcza do roz
strzygnięcia powództwa cywilnego, sąd 
'pozostawia powództwo bez rozpoznania 
w całości lub w części. Sąd karny niema 
bowiem obowiązku przesiębrania jakich
kolwiek dochodzeń celem ustalenia słusz
ności powództwa cywilnego.

Po zamknięciu przewodu sądowego

powodowi cywilnemu przysługuje prawo 
głosu przed obrońcą oskarżonego.

Pówód cywilny może założyć apelację 
tylko wtedy, gdy oskarżyciel zapowiedział 
założenie apelacji. Jeżeli oskarżyciel, za
powiedziawszy założenie apelacji, nie 
wniósł jej wywodu lub apelację cofnął, 
sąd karny pozostawia bez rozpoznania 
apelację powoda cywilnego i zwraca mu 
wniesione z tytułu apelacji opłaty. Po
wód cywilny nie może więc samodzielnie 
niezależnie od zaskarżenia decyzji o wi
nie zaskarżyć wyroku, którym jego po
wództwo cywilne zostało pozostawione 
bez rozpatrzenia lub oddalone. Powód cy
wilny nie traci jednak przez to swych 
roszczeń, lecz może wytoczyć sprawę 
przed sądem cywilnym 0 tę część po
wództwa, którą sąd karny oddalił, lub po
zostawi! bez rozpoznania. Nie może jed
nak w sądzie cywilnym żądać więcej niż 
żądał w sądzie karnym. Jeżeli zaś powód 
cywilny nie założy! apelacji mimo to, że 
oskarżyciel apelował i sprawa przeszła 
do drugiej instancji, wtedy wyrok co do 
powództwa cywilnego, którym sąd kar
ny oddalił to powództwo, uprawomacnia 
się i dalsza droga prawna jest już za
mknięta .

K. P. K .zna trzy sposoby załatwienia 
powództwa cywilnego:

1) Może ono pozostać bez rozpatrzenia, 
przyczem roszczenie powoda cywilnego 
ńie jest prawomocnie oddalone. Powód 
cywilny ponosi wtedy koszty postępowa
nia powództwa cywilnego, ale może 
wnieść jeszcze skargę przed sądem cywil
nym o odszkodowania,

2) Powództwo cywilne może być odda
lone. Ten wypadek będzie miał wyjątko
wo zastosowanie albowiem nawet w wy
padku wydania wyroku uwalniającego, 
lub umorzenia postępowania, sąd może 
pozostawić powództwo cywilne bez roz
patrzenia. Oskarżony może się bowiem 
dopuścić przestępstwa cywilnego, za któ
re cywilnie odpowiada, ale nie narusza 
Swojem działaniem ustawy karnej.

3) Sąd przyznaje w części lub w cało
ści żądanie powództwa. Wyrok w spra
wie powództwa cywilnego nie może być 
Uchylony, nawet gdyby skutek t. zw. ka
sacji w obronie ustawy Sąd Najwyższy 
prawomocne orzeczenie, co do winy i ka
ry uchylił.

Powództwo cywilne wprowadzone do 
postępowania karnego jest niewątpliwie 
ułatwieniem dochodzenia roszczeń osób 
poszkodowanych przez przestępstwo i dla
tego te innowacje należy powitać ze szcze- 
gólnem uznaniem, chociaż nawet mimo 
zastrzeżeń K. P. K. wprowadzi ono pewne 
utrudnienie postępowania karnego.

Michał Ho w o r k a.

0 spełnienie
ślubu narodowego

W chaosie rozbudowy państwowości i 
trosce wzmacniania ekonomicznych pod
walin Polski, społeczeństwo współczesne 
Córaz bardziej oddala się od wypełnienia 
Swych moralnych zobowiązań, które jedy
nie gwarantować mogą trwałość istnienia 
naszego.

Jednem z takich podstawowych zobo
wiązań narodowych, to ślub uczyniony 
Bogu, z wdzięczności za odrodzenie Pol
ski przez Konstytucję 3 maja, ślub po
twierdzony przez współczesny Sejm Kon
stytucyjny, w podziękowaniu za wskrze
szenie Polski i cud nad Wisłą.

Ślubem tym Polska ojców naszych i 
współczesna zobowiązała się wybudować 
w stolicy państwa, świątynię Opatrzności 
Bożej.

W wypełnieniu tego . ślubu winien 
wziąć udział cały naród i w tym celu zo
stała zawiązana, pod najwyższym protek
toratem Episkopatu Polski, Federacja 
Spełnienia Votum Narodowego, której 
członkami winni się stać wszyscy Polacy- 
katolicy.

Niskie składki: członków dożywotnich 
— 100 zł, zwyczajnych — 10 zł rocznie, a 
popierających przynajmniej 4 zł rocznie 
(które wpłacać można do P. K. O. Nr. 
16-160, lub do biura Federacji, Warsza
wa, Miodowa 19 m. 18 — pałac arcybi
skupi) umożliwiają wszystkim współdzia
łać w dziele wypełnienia ślubu narodo
wego.

Niechaj zatem nikogo nie zabraknie 
w Szeregach dla realizacji najszczytniej
szego obowiązku- narodowego względem 
Boga

Na historycznej pamiątce 10-lecia Nie
podległości naszej — Wystawie Krajowej 
w Poznaniu — wystawione są wspaniałe 
dzwony, dar stoczni Gdańskiej, dla ko
ścioła Opatrzności, które po wypełnieniu 
przez naród ślubu, zagrają narodowy 
hymn wdzięczności.

Ostatnio dla szerszego zrozumienia, 
wypuszczone zostały przez Zarząd Fede
racji piękne 10-groszowe znaczki pocztowe 
Votum Narodowego, które nabywać mo
żna w biurze Federacji w dowolnych 
ilościach. Zarząd Federacji wzywa wszyst
kie warstwy społeczne do jakńajszerszego 
popierania propagandy „Votum Narodo
wego" przez zakup i naklejanie powyż
szych znaczków na wszelkiej korespon
dencji.

Oby idea powszechnego wypełnienia 
ślubu narodowego jaknajszerzej oplotła 
całą Ojczyznę naszą.

Sensacyjna rozmowa telefoniczna 
Pewien londyński kupiec zapragnął

skomunikować się z jednym ze swych a

gentów lotniczych, znajdującym się wła
śnie w podróży powietrznej do New Jer
sey i otrzymawszy połączenie telefonicz
ne ze wskazanym aeroplanem, w Ciągu 
dwudziestu minut rozmawiał z londyń
skiego biura ze swym emisarjuszem, la
tającym nad inną częścią świata. Komu
nikację tę ustalono za pośrednictwem li- 
nji telefonicznej Londyn — Rugby, trans
atlantyckiego kabla Bugby — Houlton, li- 
nji Houlton—New York—lotnisko Whtp- 
pany, skąd już słowa londyńskiego roz
mówcy dosięgły aeroplan w drodze iskro
wej.

Radjo-policja
Przy paryskiej prefekturze policji ma 

powstać wydział radjo-pólicji, której za
daniem będzie nie dopuszczać do rozpo
wszechniania w drodze iskrowej wiado
mości, zagrażających bezpieczeństwu pań
stwa. W różnych punktach Paryża mają 
być porozstawiane aparaty orjentacyjne 
w celu wytropienia tajemnych i niedozwo
lonych stacyj radjowych. Prócz tego pa
ryska radjo - policja będzie rozporządza
ła instalacjami radjowizyjnemi, za pomo
cą których odbywać się będą systematycz
ne iskrowe przekazy fotografij, odcisków 
palców etc. Za dni kilka rozpoczną się 
pierwsze próby, w których wezmą udział 
paryska, londyńska i berlińska policja.

Pierwsze polskie prymicje we Francji
W numerze z dnia 29 ub m. „Polaka 

we Francji" znajduje się wiadomość, iż 
w miejscowości Bully Greany, w tamtej
szym kościele parafjalnym, odprawił swą 
pierwszą Mszę św. ks. Jan Giapiak, syn 
wychodźców polskich we Francji. Po raz 
to pierwszy w historji wychodźtwa pol
skiego we Francji syn robotnika, urodzo
ny, wychowany i wykształcony na ob
czyźnie, został wyświęcony na kapłana. 
Wśród wychodźtwa niezwykła ta uroczy
stość znalazła żywy oddźwięk i dobre zro
zumienie doniosłego swego znaczenia.

W sprawie wycieczek do Konnersreuth
Biskupi ordynarjat w Ratysbonie po- 

daje następujący komunikat:
Prośby o pozwolenie odwiedzenia Te

resy Neumann w Konnersreuth napływa
ją w tak wielkiej liczbie, że tylko drobna 
część ich może być przychylnie załatwio
na. Mianowicie, pozwolenia udzielane bę
dą tylko w razie istnienia szczególnych 
podstaw ku temu. Ani ordynarjat, ani ro
dzina Teresy Neumann nie pragnie na
tłoku odwiedzających. Ordynarjat bi
skupi w przyszłości nie będzie odpowia
dał ńa każdą prośbę w tej sprawie, sko
ro zatem w przeciągu ośmiu dni petent 
nie otrzyma odpowiedzi, uważać to na
leży za odmóWę póżwolenia. Tó śaińó do
tyczy również telegraficznych podań. 
Zgłaszanie się zaś osobiste w tej sprawie 
jest bezcelowe. (K. A. P.)

Budowa szkoły pilotów w Radomiu
Tydzień Ligi Obrony Przeciwgazowej 

Zóstał wyznaczony na okres od 6 do 13-go 
października br. Cala zbiórka będzie 
przeznaczona na budowę cywilnej szkoły 
pilotów w Radomiu.

Niedorzeczne 1 śmieszne konkursy 
piękności

W szale urządzania konkursów pięk
ności nie pozostało w tyle i Zakopane. Oto 
z okazji przyjazdu do Zakopanego królo
wej piękności Polonji Amerykańskiej za- 
iząd hotelu Bristol w Zakopanem urzą
dzi! konkurs piękności dla wybrania 
„Miss Bristol“ i „vice-miss Bristol“. Jeśli 
tak dalej pójdzie, to każdy pensjonat w 
Zakopanem wybierać będzie swoją „Miss“ 
i wkrótce może będziemy mieli „miss Cu- 
ruśka", „miss Oaza", „miss Janosik“, 
„miss Dworek" i t. d. — Niestety pozosta- 
jemy dalej „małpą narodów“! (paz)

Żywy pomnik 10-lecia Niepodległości 
Polski

Bielsko, jako jedno z pierwszych miast 
w Polsce, przystąpiło do zrealizowania 
uchwały rady miejskiej w sprawie budo
wy. żywego pomnika ku upamiętnieniu 
10-lećia niepodległości. Oto w ubiegłym 
tygodniu położono fundamenty pod budo
wę poradni lekarskiej dla gruźlików. Bu
dowa ukończona ma być w jesieni a kosz
ta jej wyniosą ogółem 150.000 zł. (paz)

Zamach na posterunkowego P. P.
Posterunkowy Zając w czasie patroli 

w pow. kołomyjskim napotkał między 
wsiami Chomiakówką a Wiśniówką- ja
kiegoś osobnika, który na widok policjan
ta wyciągnął rewolwer i wycelował weń. 
W tym momencie posterunkowy rzucił się 
na napastnika by go ująć i w czasie sza
motania został dwukrotnie postrzelony w 
okolicę brzucha. Bandyta został jednak 
ujęły i podał się za Jana Szymańskiego 
pochodzącego z Rosji sowieckiej. Co do 
swego pobytu w Polsce nie chciał dać 
żadnych wyjaśnień. (paz)

Pociąg kurjerski wpadł na autobus
Pociąg kurjerski, zdążający z Warsza

wy do Wilna, najechał na stacji Małkinia 
na przejeżdżający przez przejazd kolejo
wy autobus, kursujący na linji między
miastowej Ostrów Mazowiecki — Ciecha
nów. Autobus uległ całkowitemu zniszcze-

niu. Szofer autobusu został ciężko ranny, 
wobec czego umieszczono go w szpitalu 
w Ostrowie Mazowieckim. Sześciu lżej 
rannych pasażerów opatrzono na miejscu.

Rozbudowa Zakopanego
Powiatowy Wydział drogowy w Zako

panem przystąpi! do rozszerzenia jezdni 
na ul. Zamojskiego, która potem zosta
nie wyasfaltowana. Jezdnia będzie roz
szerzona o 1 m 20 cm. — Roboty około 
brukowania Krupówek trwają w dal
szym ciągu. Na zbyt jednak powolne ich 
tempo narzekają kupcy i przemysłowcy..

Nowy sposób odmładzania
Osławiony specjalista od odmładzania, 

uczony rosyjski Woronow, ma od pewne
go czasu groźnego konkurenta w osobie 
włoskiego lekarza, doktora Gioccondo 
Prottiego z Wenecji, stosującego zresztą 
zupełnie odmienny, a podobno znacznie 
skuteczniejszy sposób odmładzania. Sy
stem doktora Prottbego polega na zasto
sowaniu transfuzji krwi osoby młodej i 
zdrowej w organizm osoby pragnącej „od
młodzić się“ O ile system Woronowa, po
legający na przeszczepianiu gruczołów 
małpich, wywołał poważne zastrzeżenia 
ze strony uczonych, o tyle nowy system 
doktora Protti ego, dający doskonale re
zultaty, zyskał w kołach naukowych u- 
znanie.

Wielki pożar w powiecie wolkowyskim
Klęska pożarów, tak dojmująca w ro

ku bieżącym na wsi polskiej, zaznacza 
swój pochód w dalszym ciągu. Ostatnio, 
we wsi Olekszyce gminy Mścibów w po
wiecie wolkowyskim, w jednym z domów, 
wskutek nieostrożności powstał pożar, 
który objął prawie momentalnie całą za
grodę, a następnie przerzucił się na za
grody sąsiednie. Mimo natychmiast zor
ganizowanej akcji ratunkowej, spłonęło 
30 zagród włościańskich, wiele bydła i 
zboża. Straty bardzo wysokie, przewyż
szają 250.000 zł.

Ksiądz z Indochin w gościnie na Śląsku
Od 2 tygodni bawi u ks. prób. Rudy, 

w Radlinie Śląskim gość, rzadko spotyka
ny na Śląsku. Jest nim ks. Ngo Marcin 
Thuc, rodem z Indochin, które liczą 20 
miljonów ludności, w tem półtora miljo- 
na katolików. Ks. Thuc urodzi! się w 1897 
roku z rodziców katolików. Ojciec jego 
był jedynym ministrem katolikiem.

Stuclja swe odbył ks. Thuc najpierw 
w małem seminarjum swej djecezji, a 
później w Rzymie, gdzie studjował 8 lat 
w Papieskim Instytucie Propagandy, zdo
bywając 3 doktoraty: teologji, filozof ji i 
prawa kanonicznego, a w r. 1925 został 
wyświęcony na kapłana. Ostatnie 2 lata 
studjował na uniwersytecie w Paryżu, 
zyskując tam francuskie stopnie państwo
we. Przebywając w Europie, zwiedził ks. 
Thuc Włochy, Francję, Irlandję, Anglję, 
Belgję i Niemcy. Wracając we wrześniu 
do swego kraju, pragnął poznać również 
i Polskę, o której już dużo czytał i sły
szał od swych kolegów - kapłanów pol
skich w Paryżu. (O)

Zmiany
w rejestrze handlowym

Sekretarjat, oddział 18 Sądu Grodzkie
go w Poznaniu ogłasza następujące zmia
ny w rejestrze handlowym:

W rejestrze handlowym oddz. A zapisa
no- 1) dnia 4. 1. 1929 pod nr. 3296 jawną 
spółkę handlową pod firmą; Dom Sporto
wy Wiencek i Szulc Poznań, a jako wła
ścicieli tejże kupca Jana Wiencka i ban
kowca Alfreda Szulca z Foznańia. Spółka 
rozpoczęła swe czynności dnia 1 stycznia 
1926 r. Do zastępowania uprawnieni są 
spólniy łącznie. 2) dnia 4. 1. 1929 pod nr. 
3297 jawną spółkę handlową pod firmą 
Wulkanizator Borysiak i Ska Poznań, a 
jako właścicieli tejże kupców Czesława 
Borysiaka, Rocha Nowickiego i Pawła 
Reicha z Poznania. Spółka rozpoczęła 
swoją działalność od dnia 1 września 1923. 
Do zastępowania spółki uprawnieni są 
dwaj spólnicy łącznie; 3) dnia 17. 1. 1929 
nr 3073 przy firmie Br. Machalla, Spółka 
Komandytowa Poznań: komandytyści 
Wacław Morawski i Stefan Morawski wy
stąpili ze spółki, Stanisława Machallowa 
z domu Lonc z Poznania wstąpiła do spół
ki jako komandytystka z wkładką 10.000 
zł; 4) dnia 17. 1. 1929 nr. 3082 przy firmie 
Tadeusz Bartsch i Ska, Poznań. Firma 
brzmi odtąd: Tadeusz Bartsch; 5) dnia 17. 
1 1929 pod nr. 3298 firmę Józef Gawroński, 
Poznań, a jako właściciela tejże kupca Jó
zefa Gawrońskiego z Poznania; 6) dnia 24. 
1 1929 nr. 2094 przy firmie Tygodnik Szew
ski, Apolinary Kióskowski, Poznań. Firma 
brzmi odtąd: Apolinary Kióskowski, a 
właścicielką tejże jest odtąd wdowa Mar- 
cjanna Klóskowska z domu Ekwińska z 
Poznania; 7) dnia 29. 1. 1929 nr. 599 przy 
firmę L. Jezierski, Poznań, wlaściielką 
przedsiębiorstwa jest Odtąd wdowa Anna 
Jezierska z domu Michałowicz z Poznania. 
Prokura Stanisława Jezierskiego wygasła; 
8) dnia 29. 1. 1929 nr. 2162 przy firmie śza- 
franek i Gbiorczyk. Fabryka dla ogrzewań 
centralnych i wentylacji, Poznań Proku
ra inżyniera Juljusza Bredera z Poznania 
wygasła; 9) dnia 30. 1. 1929 nr. 3148 przy 
frmie F. Suchanek i Ska. Prz Isiębiorstwo

/
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techniczno-handlowe dla rolnictwa i prze
mysłu, Poznań. Spólnik Romuald Kubig 
jest również uprawniony do samodzielne
go zastępowania spółki; 10) dnia 7. 2. 1929 
pod nr. 3299 firmę Zygmunt Krajewski, 
Poznań, a jako właściciela tejże kupca 
Zygmunta Krajewskiego z Poznania; 11) 
dnia 14. 2. 1929 nr. 853 przy firmie J. En- 
gelmann, właściciel Marceli Pęcherski, 
Poznań. Firma wygasła; 12) dnia 14. 2. 
1929 nr. 2865 przy firmie Dom Handlowy 
Antoni Bernhard w Warszawie Oddział w 
Poznaniu. Prokura Romualda Czerwiń
skiego wygasła; 13) dnia 14. 2. 1929 nr. 3204 
przy firmę „Olmeta“, wytwórnia wyrobów 
galanteryjno-metalowych, Wiktorja Wie
czorek, Poznań. Firma wygasła; 14) dnia 
14 2. 1929 nr. 3218 przy firmie Czabajski, 
Włoszkiewicz & Co, Poznań. Spółka się 
rozwązała, firma wygasła. 15) dnia 21. 2. 
1929 nr. 3044 przy firmie Bracia Fromm i 
Galdyński. Komisowy zakup i sprzedaż 
bydła i trzody, Poznań. Po ukończeniu li
kwidacji firma wygasła; 16) dnia 28. 2. 
1929 pod nr. 3300 firmę Walerjan Zabłocki, 
Mechaniczna Fabryka Obuwia, Poznań, a 
jako właściciela tejże kupca Walerjana 
Zabłockiego z Poznania; 17) dnia 28. 2. 1929 
pod nr. 3301 jawną spółkę handlową pod 
firmą B. Giemza i Ska, Poznań, a jako 
właścicieli tejże kupca Bernarda Giemzę i 
przemysłowca Hugona Ernsta z Poznania. 
Spółka rozpoczęła czynności swe dnia
1 lipca 1928. Do zastępowania spółki jest 
uprawniony spólnik Hugon Ernst samo
dzielnie. Kupcowi Teodorowi Giemzie z 
Poznania udzielono prokury; 18) dnia 28.
2 1929 pod nr. 3302 firmę Biuro Technicz
no-Budowlane Kazimierz Grzybowski, Po
znań, a jako właściciela tejże budownicze
go Kazimierza Grzybowskiego z Poznania; 
19) dnia 28. 2. 1929 pod nr. 3303 firmę „Ku
piec“, Wydawnictwo Gazet fachowych 
Artur Gustowski, Poznań, a jako właści
ciela tejże wydawcę Artura Gustowskiego 
z Poznania; 20) dnia 28. 2. 1929 pod nr. 3304 
jawną spółkę handlową pod firmą Antoni 
Tylko i Ska, Poznań, a jako właścicieli 
tejże byłego dyrektora browaru Antoniego 
Tylko i inżyniera Stefana Ossowskiego z 
Poznania. Spółka rozpoczęła swe czynno
ści dnia 1 stycznia 1929; 21) dnia 28. 2. 1929 
pod nr. 3305 firmę Biuro „Technum“ Inż. 
Stanisław Makowski, Poznań, a jako wła
ściciela tejże inżyniera dyplomowanego 
Stanisława Makowskiego z Poznania; 22) 
dnia 2. 3. 1929 pod nr. 3306 firmę Oddział 
Poznański fabryki maszyn i odlewni że
laza St. Malinowski, Śrem, a jako właści
ciela tejże kupca Franciszka Malinowskie
go w Śremie; 23) dnia 7. 3. 1929 pod nr. 3307 
firmę „Sport-Błoch“ Franciszek Bloch Po
znań, a jako właściciela tejże kupca Fran
ciszka Błocha z Poznania; 24) dnia 8. 3. 
1929 nr. 3247 przy firmie M. Czubek i Ska, 
Poznań. Panu Jerzemu hr. Szubienieckie- 
mu z Poznania udzielono prokury; 25) 
dnia 9. 3. 1929 nr. 402 przy firmie F. Pesch- 
ke, Poznań. Spółka się rozwiązała. Spól
nik Ma* Moennig jest odtąd jedynym wła
ścicielem firmy; 26) dnia 9. 3. 1929 nr. 3157 
przy firmie „Radius“, właściciel Czesław 
Dębicki i S-ka, Poznań. Spółka się rozwią
zała. Dotychczasowy spólnik Czesław Dę
bicki jest wyłącznym właścicielem firmy; 
27) dnia 11. 3. 1929 pod nr. 3308 firmę Cen
trala Żarówek, Kazimierz Donat, Poznań, 
a jako właściciela tejże kupca Kazimierza 
Donata z Poznania; 28) dnih 11. 3. 1929 pod 
nr. 3309 firmę Seweryn Pawlicki, Zakłady 
Stolarskie, Poznań, a jako właściciela tej
że architekta Seweryna Pawlickiego z Po
znania; 29) dnia 11. 3. 1929 pod nr. 3310 
jawną spółkę handlową pod nazwą Eicke 
i Lewandowski, Poznań, a jako właścicieli 
tejże architekta Antoniego Eickego i inży
niera Edmunda Lewandowskiego z Pozna
nia. Spółka rozpoczęła swe czynności dnia 
1 stycznia 1925; 30) dnia 13. 3. 1929 nr. 3258 
przy firmie G. Dobczyński i S-ka, Fabryka 
Szczotek i Pendzli, Poznań. Spółka się roz
wiązała. Właścicielem firmy jest odtąd

i ślusarz Ludwik Lądecki z Poznania. 
Przedsiębiorstwo przeszło na nowona- 
bywcę na podstawie kontraktu notarjalne- 
go z dnia 30 stycznia 1929; 31) dnia 13 3. 
1929 pod nr. 3311 firmę „Silbet" Przedsię
biorstwo Budowy Silosów Betonowych 
Leon Gandyak Poznań, a jako właściciela 
tejże przemysłowca Leona Gandyaka z Po
znania; 32) dnia 13. 3. 1929 pod 3312 firmę 
Helena Warszawska, Poznań, a jako wła- > 
ścicielkę tejże kupcową Helenę Warszaw
ską z Poznania. Kupcowi Maurycemu 
Szperlingowi z Poznania udzielono proku
ry; 33) dnia 13. 3. 1929 nr. 687 przy firmie 
Drogerja, Waldemar Laube, dawniej L. 
Eckart, Poznań. Firma wygasła; 34) dnia 
18. 3. 1929 pod nr. 3313 jawną spółkę han
dlową pod firmą „Radjoelektor“ Zakłady 
Radiotechniczne B. Gobczyński i A. Strzy
żewski, Poznań, a jako właścicieli tejże 
kupców Bernarda Gobczyńskiego i Alekse
go Strzyżewskiego z Poznania. Spółka roz
poczęła działanie swe dnia 1 października 
1928. Do zastępstwa spółki uprawnieni są 
spólnicy łącznie; 35) dnia 18. 3. 1929 nr. 
2827 przy firmie Mieczysław Paluch Biuro 
Rolniczo-Handlowe Poznań. Firma wyga
sła- 36) dnia 2”. 3. 1929 nr. 3050 przy firmie 
Drogerja Teatralna i Perfumerja Brunon 
Waniorek Poznań. Firma brzmi odtąd 
Drogerja Teatralna i Perfumerja Ludgar
da Waniorek. Właścicielką firmy jest od
tąd zamężna Ludgarda Waniorkowa z do
mu Bziołek z Poznania. Przejęcie przez 
nowonabywczynię uzasadnionych prowa
dzeniem przedsiębiorstwa wierzytelności i * 
zobowiązań jest wykluczone; 37) dnia 11.
4. 1929 nr. 3212 przy firmie Wielkopolska 
Hurtownia Szpagatu Szymon Herszfinkiel 
Poznań. Firma wygasła; 38) dnia 11. 4. 
1929 pod nr. 3314 firmę Zakład Elektro
techniczny „Elektron“ Aleksander Petry- 
kowski Poznań, a jako właściciela tejże - 
elektrotechnika Aleksandra Petrykow- 
skiego z Poznania. Elektrotechnikowi Lu
domirowi Petrykowskiemu z Poznania u- 
dzielono prokury; 39) dnia 13. 4. 1929 pod 
nr. 3315 firmę Fabryka chemiczno-tech- 
niczna i tłuszczów jadalnych „Standard“ 
Fryderyk Abel Poznań-Starołęka a jako 
właśc. tejże przem. Fryderyka Abla z Po
znania; 40) dnia 13. 4. 1929 nr. 3273 przy 
firmie Biuro Ruchu Posłańców Express J. 
Grossmann i Ska Poznań. Firma brzmi 
odtąd „Bagaż“ Biuro Ruchu i Posłańców 
Leonidas Kaploniec i Ska. Spólnik Jan 
Grossmann wystąpił ze spółki. Równocze
śnie kupiec Leonidas Kaploniec z Pozna
nia przystąpi do spółki jako osobiście od
powiedzialny spólnik. Do zastępowania 
spółki upoważnieni są dwaj spólnicy łącz
nie lub spólnik Leonidas Kaploniec łącz
nie z prokurentem; 41) dnia 29. 3. 1929 nr. 
3122 przy firmie Gustaw Molenda i Syn 
Kamienica, filja w Poznaniu, właściciel 
firmy Oswald Molenda zmarł. Właścicie
lem firmy jest spadkobierca Oswald Gu
staw Molenda w Mikuszewicach; 42) dnia 
23 kwietnia 1929 pod nr. 3316 firmę W. Su- 
lerzyski i Ska, handel ziemiopłodami Po
znań jawna spółka handlowa. Właścicie
lami spółki są Włodzimierz Sulerzyski, 
ziemianin i żona jego Marja z domu Grae- 
ve, obaj z KośOianek pow. Września. Pro
kury udzielono rewizorowi ksiąg Alojze
mu Zuberbowi z Poznania. Spółka rozpo
częła działalność z dniem 1 kwietnia 1929; 
43) dnia 16 kwietnia 1929 nr. 3010 przy fir
mie Polanta Hellwig Bittner i Ska Poznań. 
Dotychczasowy spólnik Brunon Bittner 
jest wyłącznym właścicielem firmv. Spół
ka się rozwiązała; 44) dnia 26 kwietnia 
1929 pod nr. 3317 firmę „Fasmit“ Józef 
Błocki Poznań. Właściciel tejże firmy jest 
kupiec Józef Błocki z Poznania; 45) dnia 
29 kwietnia 1929 pod nr. 3318 firmę Sza- 
franek i Roszczyk, inżynierowie. Fabryka 
budowy centralnych ogrzewań i wentyla
cji, Poznań. Właścicielami firmy są inży
nier Antoni Szafranek i inżynier Józef 
Roszczyk, obaj z Poznania. Spółka jest 
jawną spółką handlową i rozpoczęła swe

czynności dnia 17 kwietnia 1929. Dnia 
12 czerwca 1929 przy tejże firmie. Dawniej
szy współwłaściciel firmy Szafranek i 
Gbiorczyk, przemysłowiec Antoni Szafra
nek (senior) przystąpił do spółki jako oso
biście odpowiedzialny spólnik; 46) dnia 
29 kwietnia 1929 nr. 1078 przy jawnej spół
ce handlowej Kratochwill i Pernaczyński, 
Poznań. W miejsce zmarłego Marjana 
Kratochwilla wstąpili jako spadkobiercy i 
jako spólnicy osobiście odpowiedzialni 
wdową Zofja Kratochwillowa z domu Ma
zurkiewicz i Bohdan Kratochwill, wszy
scy z Poznania; 47) dnia 30 kwietnia 1929 
nr. 3008 przy firmie Hermann Elkeles Ber
lin, Oddział w Poznaniu. Firma brzmi od
tąd Hermann Elkeles, biuro pośrednictwa 
i skupu ziemiopłodów z siedzibą Poznań. 
Prokura Ludwika Wachtla wygasła; 48) 
dnia 8 maja 1929 nr. 3296 przy firmie Dom 
Sportowy. Właściciele Jan Wiencek i Al
fred Szulc, Poznań. Firma brzmi odtąd 
Dom Sportowy Jan Wiencek. Kupiec Al
fred Szulc z spółki wystąpił. Spółka się 
rozwiązała; 49) dnia 13 maja 1929 pod nr.
3320 firmę Biuro meljoracji rolnych Land- 
kowski i Stachecki, Poznań. Właściciela
mi firmy są technicy meljoracji Stanisław 
Landkowski i Stanisław Stachecki, obaj z 
Poznania. Spółka jest jawną spółką han
dlową i rozpoczęła swe czynności od dnia 
1 stycznia 1921 roku. Do zastępstwa spół
ki są upoważnieni spólnicy łącznie. Kup
cowi Józefowi Palaczowi z Poznania udzie
lono prokury; 50) dnia 13 maja 1929 pod 
nr. 3319 firmę Kliszczyński i Wrzesiński, 
Poznań. Właścicielami tejże firmy są kup
cy Witold Kliszczyński i Antoni Wrzesiń
ski z Poznania. Spółka jest jawną spółką 
handlową i rozpoczęła swe czynności dnia 
10 maja 4929; 51) dnia 16 maja 1929 pod nr.
3321 firmę Polski Przemysł Celuloidowy 
„Pe-Pe-Ce“, Stanisław Chwat, a jako wła
ściciel tejże firmy kupiec Stanisław 
Chwat z Poznania; 52) dnia 20 czerwca 
1929 nr. 999 przy firmie Śniegocki i Co 
Firma brzmi odtąd Drogerja pod Minerwą 
Stefan Wilkoński; 53) dnia 20 czerwca 
1929 nr. 975 przy firmie Jakób Wolheim. 
Korkenfabrik. Po śmierci dotychczaso
wych spólników firmy Jakóba Lewina 
Wollheima i Róży Wollheim z domu 
Meyer w Poznaniu prowadzi przedsiębior
stwo nadal Hermann Hirsch Wollheim 
jako jedyny spadkobierca; 54) dnia 
29 kwietnia 1929 nr. 264 przy firmie Karol 
Ribbek, Poznań. Kupcowi Marjanowi Li- 
nowskiemu z Poznania udzielono proku
ry; 55) dnia 20 czerwca 1929 nr. 2483 przy 
firmie Ludwik Rydecki, Detaliczny Maga
zyn Konfekcji Damskiej, Poznań. Firma 
wygasła: 56) dnia 20 czerwca 1929 nr. 2977 
przy firmie Marja Kraussowa, Poznań. 
Firma brzmi odtąd Tadeusz Krauss, Po
znań; 57) dnia 20 czerwca 1929 nr. 2990 
przy firmie Wytwórnia Techniczno-Che- 
miczna „Tryumf“, właścicielka Kazimiera 
Jarocka, Poznań. Firma brzmi obecnie 
Wytwórnia Techniczno-Chemiczna „Try
umf“, Stanisław Tundak i Józef Kontro- 
wicz, Poznań. Osobiście odpowiedzialny
mi spólnikami są kupcy Stanisław Tun
dak i Józef Kontrowicz, obaj z Poznania. 
Jawna spółka handlowa rozpoczęła swą 
działalność dnia 26 kwietnia 1929. Przeję
cie przez spółkę wierzytelności i zobowią
zań jest wykluczone; 58) dnia 20 czerwca 
1929 nr. 3182 przy firmie Władysław Schu
bert. Poznań. Kupiec Stefan Schubert z Po
znania przystąpił do spółki jako osobiście 
odpowiedzialny spólnik. Jawna spółka 
handlowa rozpoczęła swą działalność od 
dnia 1 kwietnia 1929; 59) dnia 20 czerwca 
1929 pod nr. 3323 firmę Konfekcja Krajowa 
M Janowski i A. Wygodzki, Poznań. Oso
biście odpowiedzialnymi spólnikami są 
kupiec Mordka Janowski i kupiec Abram 
Wygodzki, obaj z Poznania. Spółka jest 
jawną spółką handlową i rozpoczęła swe 
czynności od dnia 2 stycznia 1929; 60) dnia 
20 czerwca 1929 pod nr. 3324 firmę Alfred 
Hille, Skład Sukna, Hurt, Detal, Poznań.

Osobiście odpowiedzialnym jest kupiec Al. 
fred Hille z Poznania; 61 dnia 20 czerwek 
1929 pod nr. 3325 firmę Wydawnictwo 
Księgi Adresowej miasta stołecznego p<L 
znania Klemens Samoliński, Poznań Wła 
ścicielem tejże firmy jest Stefan Stanisław 
Klemens Samoliński z Poznania; 621 dni. 
20 czerwca 1929 pod nr. 3326 firmę Bracia 
Igra, Poznań. Odpowiedzialnymi spólnik»4 
mi są kupiec Abram Mordka Igra z p0" 
znania i kupiec Hereka Igra z Sosnowca* 
Firma jest jawną spółką handlową i r0£ 
poczęła swe czynności z dniem 2 styczni» 
1929 ; 63) dnia 20 czerwca 1929 pod nr. 3397 
firmę M. Stępczak i Ska, Poznań. Wlaści 
cielami tejże firmy są kupiec Marcin Stern 
czak i kupie Arno Krüger, obaj z Pozna 
nia. Do zastępstwa firmy upoważniony 
jest tylko kupiec Arno Krüger; 64) dni» 
20 czerwca 1929 pod nr. 3328 firmę a. rq 
cławski i Spółka, Poznań. Właścicielami 
firmy są spedytor Alojzy Rocławski i Ma 
rja Rocławska, oboje z Poznania. Firma 
jest jawną spółką handlową i rozpoczęła 
swą działalność dnia 15 marca 1929; 65*t 
dnia 20 czerwca 1929 r. pod nr. 3329 firmę 
Hurtownia Rowerów „Felis“ Feliks Leon 
Szczepanowski Poznań. Właścicielem fir
my jest kupiec Leon Szczepanowski 
z Poznania; 66) dnia 20 czerwca 
1929 roku pod nr. 3330 firmę Kazi
mierz Markowski, Skład sieci i Przyborów 
rybackich, Poznań, a jako właściciela tej
że firmy kupca Kazimierza Markowskiego 
z Poznania. Kupcowi Marjanowi Markow
skiemu z Poznania udzielono prokury 67)" 
dnia 20 czerwca 1929 pod nr. 3331 firmę’ Le
on Stawowiak, Poznań, a jako właściciela 
kupca Leona Stawowiaka z Poznania; 68) 
dnia 20 czerwca 1929 pod nr. 3332 firme 
Dom Handlowy St. Rymkiewicz i Ska, Po
znań, a jako właścicieli kupca Stanisława 
Rymkiewicza i inżyniera Edmunda Milwi- 
cza. Pirma jest jawną spółką handlową i 
rozpoczęła działalność dnia 1 lipca 1926 
Do zastępstwa spółki jest wyłącznie upo
ważniony Stanislaw Rymkiewicz.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ukazał się już w druku nr. 78 Młe- 
sięcznika Młodych„AWANGARDA”

Zeszyt, objętości 44 stron druku for- 
matu in quarto zawiera następujące artykuły :

M’odzl wobec dziesięciolecia Traktatu 
Wersalskiego (Przemówienie, wygłoszone 
przez dr Tadeusza Bieleckiego).

Włodzimierz Lewik: Narodowe święto.
Ryszard Piestrzyński: Droga wielkie^ 

go narodu.
Zdzisław Stahł: Roman Dmowski J 

młode pokolenie
Jan Zdzitowiecki: Traktat Wersalski a 

ciągłość dziejów narodu.
Witold Bronowski: Widmo nowej 

wojny
Stefan Wyrzykowski: Zagadnienie na

szych granic zachodnich. — Obchody 
10-lecia Traktatu Wersalskiego.

Edward Zajączek: Ruch Młodych a 
kwestja robotnicza.

Wypadki lwowskie i ich echa: Prze
bieg wypadków; odruch młodzieży w in
nych środowiskach akademickich; zapa
miętamy sobie...

Przegląd miesięczny: (sw.) Polityka 
wewnętrzna; (mch.) Życie gospodarcze, 
(rp.t Polityka zagraniczna

Wśród książek i czasopism.
Ruch Młodych.
Z życia młodzieży.
Prenumerata roczna „Awangardy“ wy

nosi zł 10. półroczna zl 5. — Dja Mło
dych ceny prenumeraty niższe o połowę. 
— najlepiej wpłacać na konto P. K. O. 
nr. 203 851.

Adres redakcji i administracji „Awan
gardy" Poznań, św Marcin 65.

Najtańsze źródło dla zakupu
samochodów wszelkiego rodzaju

A U TOMOBI LE

Okazja.
Z powodu stosunków rodzinnych jest w mieście po- 
wjatowem mającem dobrą okolicę, jedyny na miejscu

interes delikatesów
win i towarów kolonialnych
do odstąpienia. Tylko poważni reflektanci dyspo- 
nująei odpowiedniem kapitałem, zechcą nadesłać swe 
oferty do eksp. Kuriera Poznańskiego pod zp 18970. 

(Mieszkanie zapewnione).

MATERjAtv na V8RANIA ! SUK MS 
"-g F|RANKi -, » ovwanv =»

tf.Cfwnmadci
POZNAŃ ----------SI RYNEK 5Z 

NAPOŹNlK WODNEJ

SPRZEDAŻE
Majątek

300 mórg, kartuskie, żniwa, in
wentarze. budynki, meble, radio, 
okazyjnie 18.000 doi., wpłaty 
10.000. Ostapowicz. Gdvnia poste 
restante. dwpw 1502

Tel. 77-67 
54-78 UL.DĄBROWSKIEGO 837 85

Tel. 77-67 
54-78

Meble
tanio 1 na spłaty poleca Katkas, 
W rocławska 19 przy placu św. 
Krzyskim_____ _____ zdpw 35 616

Pp 8119s
z Poznania do Gniezno

ul. Dominikańska, narożnik Żydowskiej
915, 1400, 1455, 1630, 2O°®
W niedziele i święta 5345, nw 2603

Przetarg przymusowy.
W czwartek, dnia 8 sierpnia 1929 r. o godz. 14-ej 

w f-mie Jankowski, ul. Kraszewskiego sprzedam pu
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

25 butelek szampana, 18 but. różnego wina,
60 butelek soku, kilkaset szklanek i inne 
przedmioty. rp ig9F8

Prusiński, kom. sąd. Poznań,
ul. Działyńskich 7.

Sprzedam
tanio meble różne, pościele, obra
zy, biurko, regały niskie, używa
na garderobę damska, materiał 
męski, damski, zabawki, rozmai
tości. Kwiatowa 7, I. ptr., lewo.

Ogłoszenia do 30 sfów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie
 drobnych

Art. rzeźbiarz
lprzyjmie stosowne zajęcie, 
iszenia Kurjer zdw 35 739

Zglo

Kucharka - gospodyni
w średnim wieku szuka posady, 
chętnie w zakładzie lub kasynie. 
Oferty Kurjer zdp 35 634 .

Młynarz
maszynista samotny obeznany 
motorami ssace — gaz oraz Ben 
Diesel poszukuje posady zar; 
lub później. Łaskawe zgłoszeń 
Kurjer dp 1531

Krawcowa
zdolna na wszelka garderoba 
damska i dziecięca poszukuj, 
pracy poza domem. Oferty Ku
rjer zdw 35 653

'28 WOLNF. MIEJSCA,

Potrzebny
skrzypek i pianista dobrze zgra
ni z dużym repertuarem do Ki
na „Odeon“. ul. 27 Grudnia 14. 
________ Pp 4099-32,57_______ ,

Palacz-maszynista
z długoletnia praktyka- ślusarz 
obeznany z obsiuga nowej loko- 
mobili Lanza 75 100 KS. z dobre- 
mi poleceniami może się zaraz 
zgłosić. Młyn Parowy, W Droz
dowski, Ba cin. pow Szubin.

dwp 1410
5-ciu

uczciwych chłopców do zbiera
nia piłek potrzebnych. Grun
waldzka 3. zdp 3a 949

rrypijnialh na wrzesień 1C29 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
ł i z, [Jitiiu datka ilustr. „ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“: w Po- 

znaniu w eksped z) 4.00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 86. 
kwartalnie zl 14.58. pod opaska w Polsce z! 9 00 pod opaska w innych krajacb zl 1100. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

OtyłoS 7 i* ni 3 Da s,r°me 6-lamcwej 25 gr na stronie 4 lamowej 60 gr na str.nie 
‘•‘«wartej 100 gr na stronie drugiej 120 gr przed wiadomościami po- 

——tocznemi 200 gr od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skorup, ko
wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania porannego 
przyjmujemy do godz. 18 30. * nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wydania wie-
czornego do godz. 10. w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. Drobne ogb^ze 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 

. . a wysoK<xcia ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
Tejefgnyd-o-Redakci^ ^dministracjnnr —
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